
KURIER WILEŃSKI
Rok założenia 1840: nr 86 (13120)*

DZIENNIK MEZAIFZW
. ..$roda,v 7 maja 1997 r. cena 1 Lt

| z  Sejmu | Ustawa o kontroli broni - zawieszona
Wczoraj Sejm do 15 stycznia 1998 

roku zawiesił realizację przyjętej latem 
ubiegłego roku ustawy o kontroli broni i 
amunicji. Ustawa miała wejść w życie la­
tem bieżącego roku, jednak rząd nie zdą­

żył przygotować szeregu uchwał uzu­
pełniających tę ustawę. Uchwały te 
będą regulowały obrót bronią, określa­
ły tryb jej posiadania, eksportu, impor­
tu, tranzytu i użycia.

Przewodniczący Sejmu 
rezygnuje ze specjalnych diet

W 1995 roku poprzedni rząd przyjął 
uchwałę, która zapewnia wysokiej rangi 
urzędnikom państwowym wyższe niż 
zwykłym obywatelom delegacyjne die­
ty. Uchwała obejmuje, między innymi, 
przewodniczącego Sejmu, jego zastęp­
ców, kanclerza i wszystkich posłów. Rząd 
Gediminasa Vagnoriusa listę uprzywile­
jowanych urzędników znacznie uzupe­

łn ił. Nie wzbudziło to aprobaty prze­
wodniczącego Sejmu \fytautasa Lands- 
bergisa, który zwrócił się do premiera 
z prośbą o skreślenie z tej listy wszyst­
kich parlamentarzystów, w tym zarzą­
du Sejmu. Również premier Gedimi- 
nas Vagnorius oświadczył, że nie bę­
dzie korzystał z  przywileju wyższych 
diet delegacyjnych.

„Śledztwo w sprawie zabójstwa 
J. Abromayicziusa toczy się zbyt powoli”

Do takiego wniosku doszła sejmo­
wa komisja powołana w celu zbada­
nia okoliczności zabójstwa Jurasa 
Abromavic.ziusa. Przewodniczący tej 
komisji Sigitas Kaktys oświadczył 
dziennikarzom, że po zmianach per­
sonalnych w prokuraturze oraz w 
MSW przerwana została ciągłość 
śledztwa w tej sprawie. S. Kaktys uwa­
ża, że sejmowa komisja powinna mieć 
wgląd w przebieg dochodzenia. Przy­

pomniał on, że po zabójstwie J. 
Abromavicziusa, na skutek eksplo­
zji ładunku wybuchowego, na Litwie 
zanotowano kilka kolejnych eksplo­
zji. Przewodniczący komisji uważa, 
że te wszystkie wybuchy mogą mieć 
wspólny wątek - mogą być częścią 
zaplanowanej na ogólnokrajową ska­
lę prowokacji skierowanej przeciw­
ko negocjacjom Litwy w sprawie 
członkostwa w*Unii’Europejskiej.

Zarzuty na temat „Sodry’
Sejmowy Komitet Pracy i Spraw 

Socjalnych uznał, że w Państwowym 
Funduszu Ubezpieczeń Socjalnych „So- 
dra” brak kontroli, odpowiedzialności i 
wzbudzającego zaufanie mechanizmu 
ściągania składek. Po zbadaniu, jak był 
wykonywany budżet „Sodry” w ubie­
głym roku, sejmowy komitet doszedł do 
wniosku, że składki były źle zbierane i 
jeszcze gorzej wykorzystywane. Zda­

niem członków, komitetu, sprawami 
„Sodry” powinni się bardziej zainte­
resować państwowi kontrolerzy, nato­
miast Ministerstwu Opieki Społecznej 
i Pracy posłowie zalecają przygotowa­
nie dla Państwowego Funduszu Ubez­
pieczeń Socjalnych takiego programu 
ściągania składek, który wyeliminuje 
nadużycia i podwójną księgowość.

Inf. wł., ELTA, BNS

NA ZDJĘCIU: kierownik oficjalnej delegacji Polski, dyrektor generalny w Mi­
nisterstwie Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej Maria Zwolińska interesuje się 
wyrobami „Stumbrasu”, wyróżnionego medalem wystawy.

Dogodne połączenia 
Z Wilna 

przez Warszawę do: 
Aten,

New Yorku, 
Chicago,

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istambułu, 
Teł Awiwu. 

Mino. teL26-08-19.

AgroBalt- 97 Wystawa,
którą warto zwiedzić

W czoraj w „Litexpo” została 
o twarta VI M iędzynarodowa Wy­
stawa Rolnictwa, Przem ysłu Spo­
żywczego i Opakowań AgroBalt- 
97. Podczas otwarcia stw ierdzo­
no, że wystawa ta z każdym ro­
kiem  zwiększa się zarówno pod 
względem liczby uczestników, jak  
też  za jm o w an e j p o w ie rzch n i. 
Św iadczy to o zainteresow aniu 
państwami i rynkiem  Środkowej 
i W schodniej Europy, dowodzi, że 
w  państw a te m ożna inwestować. 
Tylko politycy m uszą zadbać, by 
inwestycje te zaowocowały. Unia 
Europejska jes t gotowa w esprzeć[

państwa, które potrzebują pomo­
cy na drodze swych przeobrażeń 
gospodarczych.

(D okończenie na str. 2)
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Jubileuszowe biegi w Białej Wace
Ponad 250 zawodników wzięło 

“ ział w tradycyjnych biegach w 
lałej Wace, poświęconych Kon- 

* ytucji 3 Maja. W tym roku zawo- 
y łe Odbyły się po raz dziesiąty i 

r°zpoczęły sezon lekkoatletyczny 
Litwie- Z okazji jubileuszu bie- 

1 2ostały. podzielone na dziesięć

kategorii w iekow ych i oprócz 
zwycięzców nagrody wręczano 
również dla co dziesiątego uczest­
nika.

Sponsorami zawodów był Sa­
m orząd rejonu solecznickiego, 
Konsul Generalny RP w Wilnie 
Waldemar Lipka - Chudzik, Zwią­

zek Sportowy Polaków na Litwie 
„ P o lo n ia ” , so leczn ick a  firm a 
„Cziaukszliai”. Wodę mineralną 
dla zawodników dostarczyła fir­
ma „Krinka” Tadeusza Sżczerba- 
ka.

Fot. Tadeusz Ważniewicz 
(Dokończenie na str. 11) .

Gospodarka
Obrót handlowy „Ekranasu” maleje

W pierwszym kwartale br. z 88 (w roku ubiegłym) do 75 min zmniejszył się 
obrót handlowy poniewieskiego „Ekranasu”. Dyrektor ds. gospodarczych Jonas 
Mokunas tłumaczy zaistniałą sytuację dużą konkurencją na rynkach zachodnich. 
To właśnie konkurencja zmusiła producentów do obniżki cen na własną produk­
cję. Zakład jednak ma Zamiar rozszerzyć asortyment elektroniczny i planuje, że 
już w drugim kwartale br. obrót handlowy powinien wzrosnąć do 90 min litów.

- Na rynkach zachodnich nie da się wiele zyskać, ponieważ jesteśmy tam jesz­
cze stosunkowo mało znani, a i jakość nie zawsze jest konkurencyjna. Sytuację 
jednak można poprawić dzięki istniejącej dotychczas popularności wyrobów li­
tewskich na rynkach republik byłego Związku Radzieckiego. Tam są dobrze 
znane i często poszukiwane.

Na pierwszym miejscu - Luksemburg
Jedno z najbardziej popularnych europejskich pism ekonomicznych „Euro- 

money” prognozuje w tym roku na Litwie wzrost produktu krajowego do 3,74 
proc., na Łotwie do 3,63 proc., w Estonii zaś do 4,04 proc.

. Niedawno pismo przeprowadziło ranking gospodarczy ponad 130 państw. 
Najsilniejszym gospodarczo krajem okazał się Luksemburg. Litwa w ciągu ubie­
głego roku o 8 pozycji przesunęła się w dół i uplasowała się na 75 miejscu, 
Łotwa na 74, a Estonia na 61 miejscu.

Zainteresowanie rośnie
Wyraźnie rośnie zainteresowanie prywatyzacją Litewskiego Banku Rolnego. 

Chęć zakupienia go wyraziło już 13 kandydatów. Są to, między innymi, banki 
litewskie: „Vilniaus”, „Hermis”, „Snoras” oraz banki włoskie, niemieckie i hisz­
pańskie. Do poważnych rozmów wprawdzie jeszcze nie doszło, ale już wstępne 
zainteresowania świadczą, że nabywców nie zabraknie.

Prywatyzacja jest przewidziana na rok przyszły, do tego czasu bowiem bank 
powinien zlikwidować wszystkie stare długi, bo korzystnie sprzedać można tyl­
ko dobry towar.

Nowa emisja
Wileńska spółka płyt pilśniowych „Medienos plauszas” rozpoczęła kolejną 

emisję zwykłych akcji imiennych o wartości 8 min litów. Obecnie kapitał akcyj­
ny spółki sięga 28,1 min litów. Największy pakiet akcji (33,1 proc.) ma spółka 
akcyjna „Invalda”, 10 proc. akcji posiadają pracownicy spółki „Medienos plau­
szas”, 3,8 proc kapitału należy do państwa, 15,4 proc znajduje się w ręku inwe­
storów zagranicznych, w tym z Estonii i Szwajcarii. Kto nabędzie nowe akcje, 
jeszcze nie wiadomo, ale będą to prawdopodobnie pracownicy spółki oraz inwe­
storzy zagraniczni,

W roku ubiegłym obrót handlowy spółki sięgał prawie 49 min litów, zysk 
netto wyniósł 2,6 min litów. Firma obecnie poszukuje nowych rynków i zapo­
wiada się, że w tym roku dochód wzrośnie podwójnie.

Na podstawie informacji agencyjnych i własnych 
przygotowała Julitta TRYK
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Kurierem
•  Przewodniczący1 Sejmu 

VytautaS Lahd.sbergis chce,' by 
g u b e rn a to r  obw odu  k a lin in - 

. gradzkiego Leonid'Gorbicnko i 
agencją BNjS wyjaśnili ze sobą, 
czy była autentyczną informacja 
BNS, że administrator Kalinin­
gradu wysunął zastrzeżenia, cźy1 
Jiieniia Kiajpedzka prawnie na- 

| leży do.Litwy. . : . _ ,
•  Dwie pierwsze godziny . 

_pracy w  każdą środę ińer Wilna ‘ 
Rolandąs Paksas przeznaczam y:

: swym rozkładzie ńa  -spotkania 
- J7. dziennikarzami. H

•  Przew odniczący opozy-.i; 
cyjnej L DPI1 Czes lov as.J urszc-^  
nas nie spostrzega, by  rząd kon- 1 

,serwatystów spełni ai sw ą  obi et- 
ni c ą  zaham owania przestępczo- i 
ści.7 : -

•  Odczyt pisarza i dzienni- -< 
karza Laim onasa Tapinasa pt.

.„D zisiejsza  aktualność osobo-^  
S ro ściO sk ara  M iłosza^zainau- i 
gurowai trw ający do ' 11 m aja w  • 
kpwS^T^J)oinu^Dżiała(!z)z' 
Sztuki cykl iinprez',,1'ydzień z- 
Francją”. ' \

•'Na spotkanie ministrów: 
obrony NiemięćtiPplski, Dajuf, |  

|  w dniach 6-8 maja ~w ; Skagen 
^(Danią), podczas .któregq.omcjr 

wi. się" projekty, miądzynarodo-y 
wej współpracy w 'dziedzinie ■

‘ ôbrony i kwestiebezpieczeństwa j 
.' regionalnego, udał sij nunist.er 

CzeslpVas Stankeviczius. i, ■ <

cąi^y/ileńskiegOiUniwersyte- 
. .tu^Pedagogićznego nadano Wi-1 
'flensidemu ArcybiskupowiMe-i 
i^topoUcieApdrysowiJiiozaspwi^
! Śaczkisowi-i kierowniczce Ka­

tedry Lituanistykitfniwersytetluj 
Illinois w Chicago profesorowi '. 
ViolecieKeIeftiene. .- jwB ’. -z

•.Ńowymt^rektorem geńe;' 
ralnym krajowej spółki lotniczej 
„Liętuyo£ ayiafinij ós” (LAŁ;) 
jnianowanib 39-letnięgo Stasysa, 
Jagn^vicśtluśai' który :do™j®

J - czas obejmo\y^ stanowisko wi­
cedyrektora Departamentu t o - ■!
tó* lAl .
  •  W dniu 7 maja wflyilnie.ss

rui dz.iedzińcuDomu Nauczycie1 1 
la, juz po raz czwańy odbędzie 
się święto^Ani dMabez prasy”t/. 
poświęcone Dniowi Odzyskania 
Prasy, Języka i'Książki.
.:•£ •  Jesżczie w?tymf9kuzaim -̂',’ 
raa lic^da^r^ifeżeńtaiyjnst |

- edycją „Herby l-itwy”, zawiera,
■ jącą herby^ponad1100 miast ?i -i 

miasteczek historycznych kraj u..
•  Dyrektor DepartamentuJ; 

Archiw ów I.itw y OeHiminas II-
. gunas twierdzi, że  za  w y wiezie- 
nie w celu zniszczenia szczegól­
nie ważnych materiałów archi­
walnych Ministerstwa; Spraw J 
y/ewnętrźn^ch^jest odpowie-'.

: dzialny mińiśterspraw we- , 
wnęUzhy^ytdmanlas> •Żieme-,. |

■ lis: Z
•  W tym tygodniu rozpoczy­

nają się na Litwie prace ptzy bu­
dowie autostrady ,,ViaBąltica”. i

•  Ze w zrostem jakości piwa,, 
obrót SA „Gubęmija” w pierw-., i 
szym kwartale bieżącego roku 
wzrósł do, ffigMrn litów. I

W ystaw a, którą w arto zw iedzić
(Dokończenie ze str. 1) 
AgroBalt - to ni&tylko ekspona­

ty, to również specjalistyczne prelek­
cje, poszukiwanie'nowych pomy­
słów, partnerów, dróg dalszego roz­
woju, polepszenia jakości wytwarza­
nej produkcji. Służy temu również 
coroczne wyróżnianie eksponatów 
Litwy, Łotwy i Estonii za ich wyso­
ką jakość, medalami wystawy. Na 
niniejszej wystawie z 115 przedsta­
wionych do wyróżnienia wyrobów, 
nagrodzono 10. 7 z nich otrzymały- 
wyroby litewskie. Są to mięcby in­
nymi: karkówka wędzona ż S.Ą. 
„Sziauliu maistas”, ser Olimpinis z 
S.A. „Żemaitijos pienas”, nalewka 
Trcjos devynerios z S.A. „Stum- 
bras”, olej roślinny z S.A. „Obeliu 
alejus”.

Jeżeli na pierwszych wystawach 
republiki bałtyckie raczej nieznacz­
nie „podkreślały swą obecność”, to 
tym razem łącznie zajmują one 140 
ekspozycji, podczas gdy Niemcy re­

prezentuje 60 firm. Polską natomiast 
przedstawia 17 firm. Oprócz dużyfch. 
maszyn rolniczych: ciągników i kom­
bajnów są, eksponowane urządzenia 
do pakowania przetworów mlcczar- 
skićh, do wytwarzania opakowań z 
kartooiLLtworzyw sztucznych, wyro­
by masarskie. .

Jednakże najobszerniej jest przed­
stawiona „słodka produkcja”. Cukier­
ki, ciastka, ̂ czekoladę, inne słodycze 
proponują: „Łasuch” z Warszawy, 
„Solidarność” z Lublina, „Jedność” 
z Grójca, „Kopernik” z Torunia oraz 
,,Fazer Polska” z Gdańską. Zakłady te 
posiadają bogate tradycje. Przykłado­
wo „FazerPolska” jest kontynuatorem 
przedwojennej fabryki cukierniczej 
„Baltik” należącej wówczas do Niem­
ców. Teraz miesięcznie wytwarza ona 
1200 ton słodyczy i zatrudnia przy tym 
JOO pracujących. 45, proc. swej pro­
dukcji; eksportuje do Moskwy, Ro­
stowa i "Nowosybirska. Jak mówi 
Mariola Ostachowicz, kierowniczka

działu eksportu, na Litwie i innych 
republikach bałtyckich, również spo­
dziewa się znaleźć konsumentów 
swej produkcji. .

Większość wystawców polskich 
rozmieściła się w pawilonie 3.

O różnorodności i bogactwie wy­
stawy, można się przekonać tylko oso­
biście jązwiedzając. Co też proponu­
jemy uczynić naszym Czytelnikom. 
Przy okazji przypominamy, że dzisiaj

rjutro jest czynna od godz. 10 do - 
godz. 18. W piątek zaś, w ostatnim 
dniu od godz. 10 do 17.

Danuta DANOtySKA^ 
Na ZDJĘCIACH: prezydenta 

RL A. Brazauskasa interesują tez 
sukcesy hodowców trzody; medal 
AgroBaIt-97 odbiera pntedstawi- 
ciel (od lewej) spółki „Żemaitijos 
pienas**; słodycze „Fazer Polska” 
smakują... ■ >.

Fot. M. Paluszkiewicz

Kronika policyjna
J a k  podaje dział Sztabu In fo rm acji M SW  RL, 5 m aja br. w 

k ra ju  zanotow ano 219 przestępstw , w tym : 2 obrażenia ciała, 2 
gwałty, 14 chuligańskich ekscesów, 2 oszustwa, 185 kradzieży. S kra­
dziono 12 samochodów, znaleziono - 10.

Zarejestrow ano 16 wypadków drogowych i 3 pożary. Znale­
ziono zwłoki 7 osób. Z atrzym ano  39 podejrzanych o popełnienie 
przestępstw.

Policjanci - w areszcie
6 m aja o  godz. 1 min. 30 pięciu funkcjonariuszy posterunku na 

Starym Mieście przy GKP Wilna okazali się za kratami, w  areszcie. 
Podejrzewa się, że mł. inspektor A. Siergiejew/starsi policjanci Vikto- 
ras Aliukonis, S. Antropow, G. Tuczkowski i policjant A. Dargvainis 
wzięli od obywatelki łapówkę w wysokości 400 litów w zamian za 
uniknięcie kary.

Wg operatywnej informacji, podejrzani zostali zatrzymani przez 
funkcjonariuszy Departamentu Ochrony Państwa, służby badań zorga­
nizowanej przestępczości przy GKP oraz pracowników prokuratury 
dzielnicowej miasta. We wtorek w  tejże prokuraturze wszczęto sprawę 
kamą. Jeżeli wina podejrzanych zostanie udowodniona, mogą oni, jako 
państwowi funkcjonariusze, być ukarani pozbawieniem wolności na 5 
lat.

Rabunki
5 maja około godz. 7 we wsi Guraliai (rej. trocki), przy moście nad 

Waką 2 zamaskowani osobnicy, uzbrojeni w pistolet gazowy, napadli 
na B. i odebrali złoty pierścionek. Straty wynoszą 400 litów.

*** ^

5 maja o godz. 13 min. 17 do wileńskiego KP nr 5 zwrócił się N. i 
powiadomił, że 30 kwietnia o godz. 19 min. 30, w pobliżu przystanku 
„Klinika” na Antokolu, 2 nieznani mężczyźni uderzyli go po głowie. 
Po odzyskaniu przytomności poszkodowany zauważył brak portfela, 
w  którym było 590 litów i dokumenty osobiste.

6 m aja około godz. 1 min. 30 na ul. Mickiewicza w  Wilnie 2 mło­
dzi ludzie pobili ob. Wielkiej Brytanii B. i odebrali mu portfel, w któ­
rym było 150 litów, 150 funtów sterlingów i dokumenty. Poszkodowa­
ny został umieszczony w bałty cko-amery kański ej klinice terapii i chi­
rurgii.

Złośliwy gaduła
5 maja do kowieńskiej policji ekonomicznej zwrócił się dyrektor 

SA „M obilios telekomunikacijos” i oświadczył, że nieustalony męż­
czyzna, okazując sfałszowany dokument przedsiębiorstwa „Beizmont” 
oraz dowód osobisty na nazwisko E. Juszkevicziusa, nabył 10 kart Bite 
GSM SIM, zostając w ten sposób użytkownikiem usług łączności ko­
mórkowej. Za lipiec i sierpień ubiegłego roku przeprowadzono roz­
mowy na 69125 litów, które, oczywiście, nie zostały opłacone.

Przygotowała Iren a  LITW IN

Po raz trzeci pokrzywdzono dzieci 
z Domu Opieki

Podczas świątecznych majowych dni nieznani osobnicy dokonali rabunku^ 
w domu Opieki Dziecka, należącym do agencji „Visos Lietuvos vaikai”

: („Wszystkie dzieci Litwy”). Rabusie zniszczyli to, czego nie zdołali wynieść.
Przewodnicząca agencji Elena Kubiliene podkreśliła, "Że takie grabieże 

powtarzały sięjuż kilkakrotnie. 2 maja 1995 r. w nocy, kierowani przez kogoś, 
młodociani w pomieszczeniu przy ul. Meistros, poprzewracali meble i znisz­
czyli rzeczy. W ubiegłym roku niszcząc komputery próbowano zlikwidować 
bank danych całej agencji, na szczęście, wandalom nie udało się tego zrobić. 
W tym roku „mściciele” nie wyrządzili agencji wielkich strat materialnych, 
lecz sprawili wielką szkodę moralną. Na Dzień Matki w oknie Domu Opieki 
były eksponowane dziecinne ubranka wykonane przez matki litewskie i fran­
cuskie. Właśnie przez to okno nieznani sprawcy wdarli się do pomieszczeń, z 
których zginął ulubiony przez dzieci wielki miś, damskie rękawiczki i zapew­
ne inne rzeczy z pomocy charytatywnej, których przewodnicząca jeszcze nie 
obliczyła. Wszystkie meble znowu były poprzewracane i pobrudzone.

H. Kubiliene twierdzi, że podejrzewa, kto mógł być tym mścicielem, po­
nieważ Je st wielu ludzi, którym wciąż mało pomocy”. Dlatego też przewodni­
cząca poprosiła badających sprawę funkcjonariuszy, aby pobrać odciski pal­
ców. Ale p. Kubiliene nie chce mścić się na przestępcach 1 nie ma zamiaru 
żądać kary, gdy zostaną ujęći. „Z niektórymi z nich rozmawiałam jak matka” - 
wspomina przewodnicząca. Twierdzi ona, że w ciągu krótkiego czasu nie można 
zmienić wszystkich ludzi złej woli. Elena Kubiliene twierdzi również, że po­
godziła się z faktem, iż w altruistycznej działalności agencji nie sposób unik­
nąć około 10 proc. moralnych i finansowych strat.
Konflikt w borze (ELTA)

Radni - Polacy z Wileńszczyzny pobili się 
w Suwałkach z rodakami

Delegacja samorządu rejonu wileńskiego, po pijackiej bijatyce z miejsco­
wymi Polakami została osadzona w areszcie w Sejnach.

Delegacja pod kierownictwem mera rejonu wileńskiego Leokadii Januszau- 
skiene przybyła do urzędu wojewódzkiego w Suwałkach w celu podpisania 
umowy o współpracy. Podróż Polaków z Wileńszczyzny do przygranicznej 
miejscowości zakończyła się bijatyką z miejscowymi rodakami.

Według raportu Komendy Policji w Suwałkach do konsulatu Litwy w Sej­
nach, w drodze powrotnej na Litwę w poniedziałek około godziny 2 w nocy 
delegacja wstąpiła do baru „Pod dębem”. Wkrótce do lokalu weszła grupa pod­
pitych miejscowych Polaków, którzy zachowywali się wulgarnie, głośno prze­
klinali, nie zwracając uwagi na obecne w barze kobiety.

W obronie honoru kobiet stanął członek delegacji rejonu wileńskiego Wal­
demar Tomaszewski, prosząc rozhałasowanych gości o przyzwoite zachowy­
wanie się. Miejscowym Polakom to się nie spodobało, więc zastosowali moc­
niejsze argumenty. Siły były mniej więcej wyrównane - 4 miejscowych i 5 
przybyszów, co prawda, wśród nich dwie kobiety.

W zapale walki, w ruch poszły barowe krzesła i wieszaki. Po krótkotrwałej 
bijatyce jej uczestnicy wyszli z baru i wkrótce zatrzymała ich policja, która 
zawiozła uczestników bójki do aresztu w Sejnach.

Jak powiedziano w policji, najbardziej ucierpiał łuk brwiowy W.Tomaszew- 
skiego. Barowi wyrządzono straty wartości 250 złotych (75 dolarów USA).

Policja ustaliła, że we krwi trzech członków delegacji rejonu wileńskiego 
było od 1,1 do 1,4 promila alkoholu. Miejscowi Polacy byli bardziej wstawieni 
- ich krew zawierała od 1,9 do prawie 3 promilów.

W poniedziałek koło południa delegacja samorządu rejonu wileńskiego uilała 
się do domu. Policja nadal prowadzi dochodzenie w sprawie tego wydarzenia.

We wtorek polska gazeta „Super Express” opisała wyżej wspomniany kon­
flikt (BNS)
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Minister A.Saudargas 

w Rzymie i Watykanie
Wizyta ministra spraw zagranicznych Litwy Algirda- 

sa Saudargąsa w Watykanie i Włoszech rozpoczęła się od 
audiencji u papieża Jana Pawła II.

Dzisiaj szefa litewskiej dyplomacji A.Saudargasa 
przyjmie prezydent Włoch Oscar Luigi Scal faro, który w 
końcu bieżącego miesiąca przybędzie na Litwę. Przewi­
duje się spotkanie z ministrem obrony Beniaminem
Andreattem i kierownictwem chrześcijańskich demokra-

I
tów Włoch.

Jak wiadomo, litewskim i włoskim dyplomatom na 
razie nie udało się porozumieć w kwestii umowy o ruchu 
bezwizowym. Podczas wizyty w Wilnie przewodniczący 
włoskiego Senatu Nicola Mancino oświadczył, że uważa, 
iż litewsko-włoska umowa o ruchu bezwizowym może być 
podpisana dopiero wtedy, gdy Litwa stanie się pełnopraw­
nym członkiem Unii Europejskiej.

Twierdził on również wtedy, że dążąc do członko­
stwa w Unii Europejskiej, Litwa powinna spełniać wy­
mogi układu z  Maastricht, szczególnie w urzeczywistnia­
niu polityki monetarnej. Przywódca Senatu włoskiego 
oświadczył równocześnie, że reprezentowany przez nie­
go kraj popiera dążenie Litwy do członkostwa w NATO.

W połowie maia A.Brazauskas przeniesie 
się do nałacu na Placu Daukantasa

Powołano komisję ds. przyjęcia 
stałej rezydencji prezydenta
Prezydent Algirdas Brazauskas powołał komisję pań­

stwową, upoważnioną do przyjęcia stałej rezydencji pre­
zydenta republiki. Dekretem, podpisanym w poniedziałek 
przez A.Brazauskasa, przewodniczącym komisji składa­
jącej się z 12 członków, mianowano szefa kancelarii pre­
zydenta Andriusa Meszkauskasa, informuje ELTA.

W połowie maja szef państwa przeniesie się do nie­
dawno odnowionego pałacu reprezentacyjnego w Wilnie, 
na Placu Simonasa Daukantasa. Obecnie prezydent rezy­
duje w jednym ze szkrzydeł gmachu Sejmu.

A  Brazauskas zobowiązał komisję, by przyjęcie pa­
łacu zakończono do dnia 10 maja.

Czy ju z grozi?
Oficerowie z USA doskonalą 

przygotowanie litewskich resortów do 
ewentualnej awarii Ignalińskięj EA

Litewscy funkcjonariusze uczestniczą w ćwiczeniach 
służących wzmocnieniu bezpieczeństwa Ignalińskiej EA, 
zorganizowanych przez siły zbrojne USA w Europie w 
ośrodku dowodzenia w Stuttgarcie.

Z inicjatywy armii USA w ćwiczeniach „Zwinny lew” 
(,Agile Lion”) litewska delegacja będzie szkoliła się od 
wtorku do piątku w udzielaniu pomocy humanitarnej i 
pomaganiu w pracach ratowniczych, w wypadku ewentu­
alnej awarii w Ignalińskiej Siłowni Atomowej.

W skład delegacji kierowanej przez dyrektora Depar­
tamentu Obrony Cywilnej pułkownika Gediminasa Pulo- 
kasa wchodzą członkowie sejmowego Komitetu Bezpie­
czeństwa Narodowego i urzędnicy Ministerstwa Spraw Za­
granicznych. i

Litwinów uczy się planowania i koordynowania 
wspólnej działalności w miejscu awarii, opracowywania 
systemu likwidowania skutków, przyjmowania pomocy od 
organizacji rządowych USA, Narodów Zjednoczonych 
NATO i organizacji społecznych.

W kwietniu litewskie resorty uczestniczyły w zakro­
jonym na wielką skalę szkoleniu zorganizowanym przez 
Międzynarodową Agencję Energii Atomowej (MAEA), 
podczas którego modelowano skutki awarii w fińskiej elek­
tro wniatoniowej.

Nie 7. lotu ptaka
Opracowano pierwszą mapę Litwy 

na podstawie zdjęć z kosmosu
Departament Geodezji Litwy wspólnie ze szwedzką 

spółką „Satellitbild” przygotował pierwszą mapę Litwy na 
podstawie zdjęć z kosmosu o skali 1 :SOOOO.

Kierowniczka wydziału kartografii departamentu Da­
nutę Mardosiene powiedziała BNS, że nową mapę rozpo­
wszechnia się na dyskietkach komputerowych i dyskach 
kompaktowych.

Kierowniczka powiedziała, że w drukowanej wersji 
mapy Litwa została podzielona na 137 części, można więc 
będzie nabyć potrzebną część terytorium.

Umowę z „Satellitbild” podpisano w 1993 roku. 
D.Mardosiene powiedziała, że Szwedzi na własny koszt 
przekazali satelitarne zdjęcia terytorium Litwy i przydzie­
lili pewną część wyposażenia komputerowego, Już zosta­
ła opracowana analogiczna mapa Estonii, natomiast przy­
gotowanie mapy Łotwy zakończy się latem tego roku.

Nowe w  peizażu miasta

Stikliai” rozszerza eranice
Słynny francuski projektant mody 

01ivier Lapidus, który brał udział w fe­
stiwalu In Vogue i mieszkał w „Stikliai”
- bardzo sobie chwalił ten hotel. Wy­
brał apartament, którego powierzchnia 
wynosi 80 m2 i stołował się tylko w tym 
hotelu. Rzeczywiście, drugiej takiej pla­
cówki jak ta nie znajdziecie w  całej Li­
twie.

Otwarto hotel rok temu, podczas fe­
stiwalu In -V&gue?96, a w br., podczas 
teg°ż festiwalu, oddano do użytku nowe 
skrzydło, mieszczące się w sąsiedniej 
kamienicy; Kiedyś był tu żydowski dom 
modlitwy. Właściciele postarali się tam, 
gdzie to możliwe, zachować dawny styl, 
Położyli zabytkowe tynki z domieszką 
najnowszych utrwalaczy.

W- nowym skrzydle - śliczna nie­
wielka pływalnia, sauna, pomieszczenie 

a masażysty, którego można zamówić 
na określoną godzinę, a także 9 nowych 
numerów, w tym dwa luksusowe apar­
tamenty.
V g^ikliai” - to szczególna placów- 
y ®rują nią trzej entuzjaści: Romas
zakareviczius, Anna i Aleksander Ciu- 
P'J. Kochają swój hotel, hołubią go, sta-- 
raJąsięupiększyć, udoskonalić. Na ścia­
nach w hallu wiszą autografy i fotogra- 

! *e rólów, prezydentów, premierów, 
»  . k* Tnieszkah. Obsługa jest cicha

wnoważona, na najwyższym pozio-
'"'yszkolona za granicą. Hotel po- 

'™ a stylową restauracją, winiarnią i pi- 
airmą. Teraz doszły do tego sauna i 

Powstała. Pokoje w stylu retro - każdy 
™?y™ ny w innym kolorze. Jest tu 

wszystko, co potrzebne dla lu- 
DI1 , ' f nesu; Ml* konferencyjna, kom- 
np u’ lnteTnct- Dwie anteny satelitar-
™ ~Kzp,cczają  odbiór 17 Programów
telewizyjnych. Przed hotelem - gotowa 

„zawołanie” limuzyna lincoln, która 
dojechać na dworzec, lotnisko i

w ogóle gdzie się chce.
Godne uwagi są piwnice i poddasza. 

Tu mieści się cały sprzęt, który unieza­
leżnia hotel od miasta: własny system 
grzewczy (ogrzewana jest podłoga), kli­
matyzacyjny, wodociągowy i in. Tempe­
raturę w pokojach może regulować sam 
klient Może on również zamówić sobie 
do pokoju śniadanie, obiad czy kolację. 
A trzeba wiedzieć, że wybór dań jest tu 
ogromny, 10 rodzai sałatek, tyleż zesta­
wów śniadaniowych.

„Stikliai” pretenduje do człon­
kostwa w Stowarzyszeniu Hoteli- 
Zamków, więc też coraz to ktoś 
przyjeżdża, aby doradzić,'pomóc. 
Niedawno bawili przedstawiciele 
sieci francuskich hoteli Concord.

Słowem, na dziś, „Stikliai” to 
najlepiej wyposażony hotel w mie­
ście. Nie powstydzi się go żaden 
kraj. Z jego usług.chętnie korzysta­
ją  polskie banki i firmy.

B a rb a ra  Z N A JD Z IŁ O W SK A

Stowarzyszenie Nauczycieli Szkół Polskich na Litwie „Macierz 
Szkolna" składa podziękowania Funduszowi „Wileńszczyzna” za ufun­
dowanie 500 biletów na koncert zespołów „Varius Manx” i „De Mono”, 
przekazanych m łodzieży ze wszystkich polskich szkół średnich na Li­
twie i umożliwienie wspólnej zabawy.

N aw iązując do p ub likac ji z ubiegłego tygodnia „Dzieci z Podbro- 
dzia -  w  Polsce” p roponu jem y p rze d ru k  z „G azety W yborczej”  (wy­
d an ie  D olnośląskie)

Nagła zmiana zeznania?
Wrocław. Co zawiera list 13-letniego Darka

Luty obiecał mi rower górski, które­
go nie dostałem, że pomoże ze spraw 
finansowych i pomoże w życiu. Plo­
tłem głupstwa” - napisał Darek do pro­
kuratury.

- Są niezbite dowody, że ten list 
był na chłopcu wymuszony - powie­
dział wczoraj „Gazecie” prezes An­
drzej Luty. - Prokuratura jem a. Ja nie 
chcę się do tej sprawy wtrącać. Od 
orzekania o winie Zbigniewa S. są 
prokuratura i sąd. My walczymy o 
dzieci.

O wymuszonej zmianie zeznań 
powiedział nam również zastrzegają­
cy sobie anonimowość wrocławski 
policjant. - Pewna osoba przekazała 
prokuraturze list chłopca, w którym 
pisze on o wymuszaniu zmiany ze­
znań.

- Nic nie słyszałem o takim liście 
- mówi z kolei prokurator Zbigniew 
Kępa. - Wiem o liście wychowawczy­
ni Darka. Na razie jest to okoliczność, 
którą trzeba sprawdzić. Jeszcze nie

[ można mówić o żadnej zmianie ze­
znań. Przysłany mi faksem z Litwy list 
wychowawczyni nie jest żadnym do­
wodem.

, Dwa dni temu rozmawiałam z 
Darkiem przez telefon - mówi pani 
A., która opiekuje się siostrą Darka, 
chodzącą w Polsce do szkoły. - Nic 
nie mówił ani o tym, że zmienił ze­
znania, ani o tym, że ktoś go do tego 
zmuszał. On bardzo tęskni za Polską.

Sprawa rzekomego molestowa­
nia seksualnego litewskich dzieci w  
Polsce została pod koniec stycznia 
opisana przez litewską prasę. W kon­
sekwencji władze Litwy zabroniły ja­
kichkolw iek  wyjazdów dzieci z litew­
skich sierocińców do Polski. Po raz 
pierwszy od kilku lat dzieci nie przy­
jechały do Wrocławia na Wielkanoc.
Nie wiadomo, czy będą na waka­
cjach.

Marcin RYBAK

Plotłem głupstwa, nie byłem 
molestowany^ - napisał 
trzynastoletni Darek, wy­

chowanek Domu Dziecka w Podbro- 
dziu na Litwie. Osiem miesięcy temu 
m.in. na podstawie jego zeznań wro­
cławianinowi Zbigniewowi S. posta­
wiono zarzut molestowania seksual­
nego nieletnich.

Pismo Darka, którego kopię zdo­
byliśmy, adresowane jest do wrocław­
skiej prokuratury. Jak powiedział nam 
prokurator z  Prokuratury Rejonowej 
Wrocław Fabryczna Zbigniew Kępa, 
prokuratura jeszcze go nie dostała.

Prokuratura ma tylko oświadcze­
nie wychowawczyni chłopca, która 
opisuje, jak Darek powiedział jej, że 
„ma wielki grzech na duszy” i że nie 
mówił prawdy o Zbigniewie S.

Przypomnijmy, że Żbigniew S. 
wiele miesięcy opiekował się Dar­
kiem. Chłopiec chodził tu do szkoły, 
mieszkał u swojego opiekuna.

We wrześniu ubiegłego roku po­
licja zabrała chłopca od Zbigniewa S. 
W czasie przeszukania znaleziono kil­
ka zdjęć m.in. Darka w kąpieli, jakie 
robił mu opiekun. Darek został prze­
słuchany. Prawdziwość jego zeznań 
potwierdził psycholog. Zbigniewowi 
S. zarzucono popełnianie czynów lu­
bieżnych wobec nieletniego.

„Namawiali mnie, że Zbigniew S. 
jest zły człowiek, że robi zdjęcia i 

I wywozi za granicę, że przywozi dzie­
ci z Litwy i sprzedaje ich” - napisał 
Darek w liście odwołującym swoje 
wrześniowe zeznania. Chłopiec pisze 
też, że kiedy zabrano go z domu od 

[swojego opiekuna, był bardzo prze­
straszony i nie wiedział, co się dzieje.

Po zabraniu od Zbigniewa S. Da- 
I rek przez dwa dni mieszkał u Andrze­
ja Lutego, prezesa Stowarzyszenia 
I Pomocy Dzieciom w Kraju i za Gra-' 
nicą, które opiekuje się Domem 
Dziecka w Podbrodziu. „Pan Andrzej
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Podzielamy ból 
i smutek wielkiego 

Przyjaciela polskich 
kombatantów na 
Litwie, naszego 
dziennika oraz 

„Kolumny 
Kombatanckiej”

Prof. Adama 
DOBROŃSKIEGO,

Ministra, 
Kierownika Urzędu 
ds. Kombatantów 

i Osób 
Represjonowanych 

z powodu utraty 
ukochanej

ŻONY
Redakcja „Kurie­

ra Wileńskiego’

4. Z dziejów wywiadu na Litwie w czasie drugiej wojny światowej
^ |ln n e  ważne informacje, dotyczące 
okoliczności, w jakich nawiązana zo­
stała współpraca Jakubiańca iDasz­
kiewicza przekazał rtm. Tomasz Zan. 
[Płk Mitkiewicz doprowadził do jego 
spotkania z Sugiharą, który nie zaak­
ceptował Zana jako przedstawiciela pol­
skiego wywiadu, bezpośrednio z nim 
współpracującego i poprosił o wyzna- 
Iczenie innego łącznika. Zan zapropono­
wał wówczas Jakubiańca i ta propozy­
cja została po dłuższym sprawdzaniu 
przyjęta przez Sugiharą, Kasprzyk przy­
prowadzając do Sugihary Jakubiańca i 
Daszkiewicza, mógł występować wo­
bec Sugihary w podwójnej roli: jako 
jego dobry znajomy, ale także jako agent 
[polskiego wywiadu, upoważniony do 
tego przez Zana. Wątpliwe jest, żeby 
działał on wtedy na własną rękę, a Su- 
gihara zaakceptował takie działania, na­
wiązując współpracę z Jakubiańcem i 
Daszkiewiczem polecenia szeregowego 
członka polskiego wywiadu.

Jeśli chodzi o wątpliwości, jakie 
wzbudziły informacje Hryncewicza o 
roli odegranej przez niego w sprawie 
IJakubiańca; to można zauważyć, że 
pochodzą one z innego okresu, kiedy 
rzeczywiście „ziemia zaczęła się jemu 
palić pod nogami**. Pomoc udzielona 
Jakubiańcowi i Daszkiewiczowi przez 
Sugiharę, mogła być spełnieniem ich 
próśb wyrażonych za pośrednictwem 
Hryncewicza.

x Dokończenie. Początek p a trz  
„K. W.”  n r  6 (13041) z dn. 10 stycz­
nia, n r  44 (13078) z dn. 5 m arca, n r  63 
(13097) z  dn. 3 kwietnia br.

Informacje o aresztowaniu Jaku­
biańca (Kuby) w Berlinie zostały za­
mieszczone m.in. w dziele „ArmiaKra- 
jowa w dokumentach*’. Brakuje tam in­
formacji o straceniu pnzez Niemców 
Jakubiańca, a Leszek Daszkiewicz wy­
stępuje jako kpr. Stanisław Daszkiewicz 
„Herman”. Po aresztowaniu Jakubiań­
ca w Berlinie został on skazany na 
śmierć. Wyrpk został wykonany wg 
Daszkiewicza w berlińskim więzieniu 
Moabit. EB-R i AT Romer prostują tę 
informację, twierdząc że nastąpiło to w 
Sachsenhausen w 1945 r.

Wersję Daszkiewicza podtrzymu­
je Hryncewicz, uzupełniając ją  informa­
cją, że wykonanie wyroku nastąpiło 
przez ścięcie. W komentarzu do spra­
wozdania Daszkiewicza z sierpnia 
1986 r. Hryncewicz napisał: „ Daszkie­
wicz po aresztowaniu Jakubiańca roz­
począł starania o opuszczenie Niemiec. 
Udało to mu się. W/g moich - niespraw­
dzonych wiadomości Daszkiewicz prze­
bywa w Kanadzie

W końcowych ustępach swojej 
pracy o grupie „Wierzba” Hryncewicz 
zamieścił relację o tym, jak rankiem 
24.06.1941 r. wespół z innymi 2 więź­
niami uwolnił się z wagonu pociągu 
przygotowanego na stacji towarowej w 
Wilnie do wyjazdu na wschód, a następ­
nie uwolnili wszystkich więźniów z 
tego transportu przy bardzo nikłym 
sprzeciwie straży, gdyż słychać już było 
szczekanie działek czołgowych i prze- 
ciwczołgowych na obrzeżach Wilna.

Na ostatnich dwóch stronach opra­
cowania Hryncewicza znajdują się dwa 
ustępy z bardzo skąpymi i dość enig­

matycznymi informacjami o nawiąza­
niu przez niego w czasie okupacji nie­
mieckiej kontaktów z członkami 
„Wierzby” i częściowym jej odbudowa­
niu oraz o nawiązaniu łączności z prze­
bywającymi na terenie Generalnego 
Gubematofstwa rtm. Tomaszem Zanem. 
Dotarli od niego do Hiyncewicza - o ile 
zapamiętał - dwaj kurierzy: Stefan Per­
kowski i Jan Rymkiewicz. Rtm. Zan 
został w II połowie 1941 r. szefem 
Ośrodka II Północno-Wschodniego 
wywiadu ofensywnego KG skierowa­
nego na wschód, określanego kryptoni­
mem WW-72.

W pierwszej fazie miały być zor­
ganizowane trzy ekspozytury tego 
ośrodka: I - Wino, II -Mińsk, III - Kow­
no.

Wg informacji Żana „Centrala 
oczekiwała przede wszystkim infor­
macji od strony Moskwy i Leningra­
du ”. W pierwszym okresie organiza­
cyjnym O-II nie miał obsadzonych 
placówek w Rydze i Tallinnie. Jeżeli 
chodzi o  główny transport przez Pru­
sy Wschodnie, to Tylża i Ejduny ob­
serwowane przez Ekspozyturę III w 
Kownie były najważniejsze. Na tym 
terenie łączność ciągle się rwała. Od­
powiedzialny za nią był Stefan Per­
kowski ps. Giedymin, który najczę­
ściej sam utrzymywał kontakt z Eks­
pozyturą w Wilnie, ponieważ miała 
ona najlepiej zorganizowaną łączność 
z Centralą. Przesyłki wychodziły re­
gularnie według „rozkładu jazdy” i

dochodziły do Centrali w przeciągu 
24 godzin,

Kiedy Giedymin nawiązał kontakt 
z Kownem, otrzymał krótkąlakonicz- 
ną informację: Nie martwcie się, nie 
przeszkadzajcie! Zrozumiałem od razu, 
że Luś Hryncewicz miał świetnie zor- 
ganizowanąsiatkę wywiadowczą, któ­
ra działała nieprzerwanie od czasu kie­
dy rezydowałem jeszcze w Kownie, z 
okresu „Wierzby”.

Pisząc o działalności Ośrodka II 
WW-72 w Winie nie można nie wspo­
mnieć o roli, jaką w nim odgrywała 
matka Tomasza Zana, Teresa Zan owa 
Anna. Pełniła ona w nim rolę szefa łącz­
ności. W listopadzie 1941 r. Anna wy­
stąpiła sama w roli kuriera do Centrali. 
W drodze do Warszawy, została aresz­
towana w Małkini i znalazła się w obo­
zie w Ravensbruck, gdzie zmarła.

Wcześniej Teresa Zan, w 1940 r. 
przewoziła do granicy saniami emisa­
riusza KG ZWZ do Komendy Okręgu 
Wileńskiego, Teresę Świklę, w jej dro­
dze powrotnej do Warszawy, a w 
1919 r. była komendantką POW w re­
jonie Suwałk.

Niniejsze opracowanie przedstawia 
w syntetycznym skrócie, w miarę szero­
kim ujęciu, zarys problematyki wiążącej 
się z działalnością polskiego wywiadu w 
Litwie w okresie IT wojny światowej.

Ryszard MACKIEWICZ 
przy współpracy 

Stanisława STECK1EWICZA 
Grudzień 1995 r.

Kolumnę przygotował Jerzy SURWIŁO

Medale 
„Za udział 
w wojnie 

obronnej 1939” 
oczekują na 

swoich właścicieli
W różnych latach żołnierzom 

Września z Wilna i Wileńsźczyzny 
Polska przyznała setki medali „Za 
udzia{ w wojnie obronnej 1939”. 
Stefan Matusewicz, prezes Dobro­
czynnego Stowarzyszenia Komba­
tantów Polskich na Litwie powia­
domił, że dotychczas nie wszyscy 
je  odebrali. Do odebrania medali 
zaprasza się: Józefa  W alaszka, 
Stanisława Tarło, Bolesława Ja- 
cynę, M a ria n a  Jankow skiego, 
L eona  M aciejew skiego^ Ja n a  
Rogożę, Bronisława Kazakiewi- 
cza, Aleksandrasa Szimukonisa, 
W acława Astramowicza, Mikoła­
ja  R ad ziu k a, J a n a  Sklaucysa. 
Nagrody mogą odebrać również 
członkowie rodzin. Tel. p. Stefana 
Matusewicza - 26-58-14.

Jednocześnie pod tym samym 
telefonem można otrzymać infor­
mację na temat załatwiania doku­
mentów, związanych z ubieganiem 
się o przyznanie medalu „Za udział 
w-wojnie obronnej 1939”.

Poszukiwania
Leszek Skarżyński s. Adama i 

Antoniny, żołnierz AK, zginął w 
1944 r. w Wilnie w ulicznej strze-' 
laninie z patrolem policji. Wg przy­
puszczeń, był związany z pracą 
podziemnej drukami, czy też był 
kurierem między Wilnem a Warsza­
wą. Gdzie został pochowany, nie 
wiadomo. Jeżeli ktokolwiek coś 
wie o tym, proszony jest o kontakt 
z  redakcją (tel. 42-79-48).

Klub Kombatantów 
„Wrzesień 39” 

w Miednikach liczy 5 lat
Zrzesza około 100 osób z Litwy i 

ponad 10 z sąsiedniej Białorusi. Naj­
pierw było to Koło Żołnierzy Wrze­
śnia, założone jako pierwsze na' Li­
twie. Pierwszym człowiekiem, który 
wspomniał o wiarusach i napisał o 
nich na łamach prasy, był dzienni­
karz, pisarz i publicysta Jerzy Surwi- 
ło. Natomiast nauczyciel historii, kra­
joznawca szkoły średniej w Miedni­
kach śp. Aleksander Olenkowicz 
przyczynił się do powstania wspo­
mnianego Koła'. Często spotykał się 
z kombatantami, notował ich wspo­
mnienia. Z tych wspomnień powsta­
ła książka-rękopis, która była wysta­
wiona na przeglądzie rejonowym. 
Aleksander tak wzruszył się losem 
tych ludzi, że został ich opiekunem, 
powiernikiem i pomocnikiem. Po­
święcając swój czas wolny pisał listy 
do konsulatu polskiego (wówczas 
jeszcze do Mińska), zgłaszał kandy­
datury kombatantów do zaszczytnej 
nagrody - medalu „Za udział w woj­
nie obronnej 1939". Czynił też stara­
nia o przyznanie im dodatku komba­
tanckiego. Tak nawiązywały się 
trwające dotychczas przyjaźnie Koła 
Żołnierzy Września w Miednikach z 
ludźmi wielkiego serca. Towarzyszyły

im różnorodne akcje, przedsięwzię- 
‘ cia, w tym spotkania z wręczaniem 
medali „Za udział w wojnie obronnej 
1939". O jednym z takich spotkań 
przed 5 laty dziennikarka Halina Jot- 
kiałło w „Kurierze Wileńskim" napi­
sała: „Niektórzy byli żołnierze, nieste­
ty, nie mogli'przybyć, stawili się więc 
po odbiór nagród rodziny. Wręczyli 
je ambasador RP na Litwie Jan Wi- 
dacki i konsul Konsulatu Generalne­
go RP w Wilnie Henryk Stawryłło. 
Zanim jednak doszło do tej chwili nie­
zwykle wzruszająćej, faktycznie kul­
minacyjnej, w miejscowym kościele 
odbyła się Msza św. w intencji 
wszystkich poległych, zmarłych I ży­
jących, którzy walczyli o ziemię swo­
ich ojców, o to, żebyśmy żyli".

Przyjemne i wzruszające było 
tegoroczne Wielkanocne spotkanie 
z przyjaciółmi z Warszawy z firmy 
„DAMIS". Ód wielu lat przyjaźnią się 
z  nimi kombatanci z  Miednik. Chcą 
więc wiedzieć, jak się .firmie powo­
dzi, jak się czuje kochany i szano­
wany przez nich prezes Bogdan To­
maszewski.

Do Miednik przyjechał, jak zwy­
kle, ich kochany i serdeczny, wielo­
letni przyjaciel, przedstawiciel „DA-

MISU" Witold Swędzikowski, a z nim 
przemiły kierowca Józef Frączak.

Spotkanie rozpoczął prezes Klu­
bu „Wrzesień 39" (od 1996 r. Koło 
przekształciło się w Klub ) Jan Wie- 
romiej. Przywitał gości w imieniu 
wszystkich zebranych. Przypomniał, 
że jest to spotkanie niezwykłe - jubi­
leuszowe, ponieważ minęło 5 lat od 
powstania Klubu „Wrzesień 39". Ze 
smutkiem przypomniał, że w ciągu 
tego czasu odeszło od nas na wiecz­
ną wartę ponad 30 osób. Serdecz­
nie podziękował Macierzy za przy­
znane dodatki kombatanckie.

Przedstawiciel „DAMIŚU" Witold 
Swędzikowski złóżył serdeczne ży­
czenia wszystkim kombatantom oraz 
ich rodzinom, opowiedział o działal­
ności firmy i życiu w Polsce. Sekun­
dujący mu Józef Frączak zaśpiewał 
silnym i pięknym głosem piosenkę 
„Zbawienie przyszło przez krzyż". 
Kombatanci i ich rodziny długo okla­
skiwali, mając łzy w oczach ze wzru­
szenia.

Lidia Ławrynowicz, wdowa po 
żołnierzu Września śp. Bonifacym 
Ławrynowiczu, pięknie podziękowa­
ła gościom za opiekę nad kombatan­
tami Klubu „WrżeiSeń 39", opowie­
działa o swoim ciężkim losie. Pani 
Lidia w imiepiu członków Klubu wy­
raziła wdzięczność szanowanemu 
przez nas wszystkich zast. redakto­
ra naczelnego „Kuriera Wileńskiego” 
Jerzemu Surwile, od dawna i stale o 
nas pamiętającemu, następnie - za 
pomoc, dary i opiekę prezesowi fir­

my „DĄMIŚ" Bogdanowi Tomaszew­
skiemu, pracownikowi tej firmy Wi­
toldowi Swędzikowskiemu, jej kie­
rowcy Józefowi Frączakowi, honoro­
wemu członkowi Klubu, przedstawi­
cielce Fundacji „Samostanowienie" 
Halinie Sokołowskiej, a także preze­
sowi tej Fundacji Stanisławowi Ple- 
wako.

Kombatant Stanisław Subocz 
swoje życzenia przekazał wierszem: 

Wiele gwiazd na niebie liczę, 
Tyle dla was szczęścia życzę, 
Żyć szczęśliwie i wesoło,
Mieć przyjaciół naokoło.
Mocno wzruszeni głos zabrali 

kombatanci p. Ulewicz, Zenon Siwiń­
ski, nauczycielka Irena Skórko.

Na zakończenie spotkania pre­
zes Klubu „Wrzesień 39" Jan Wiero- 
miej podarował gościom piękne i 
wysokie palmy wileńskie, ponieważ 
dobrze wie, że wielkość palmy ma 
znaczenie magiczne; wysoka zapew­
nia długie i szczęśliwe życie, a dzie­
ciom zdrowie.

Halina OLENKOWICZ

NA ZDJĘCIACH: prezes Klubu 
„Wrzesień 39” Jan Wieromiej wrę­
cza palmy wileńskie Witoldowi 
Swędzikowskiemu; żołnierz Wrze­
śnia Zenon Siwiński, który na spo­
tkania przychodzi zawsze ze swo­
im wnukiem Piotrkiem; Aleksan­
der Olenkowicz podczas odsłonię­
cia Krzyża Katyńskięgo w Miedni­
kach.

Fot. Halina Olenkowicz
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N asze
wywiady W kontekście badań związków literackich

Rozmowa z prof. Tadeuszem Bujnickim z Uniwersytetu Jagiellońskiego
- Po poprzednich dwóch la­

tach wykładów pana Profesora na 
katedrze filologii polskiej Uniwer­
sytetu Wileńskiego obecnie Pana 
sprowadzają do Wilna dalsze ba­
dania, czy tak?

- Najpierw uczestniczyłem w se­
sji naukowej, zorganizowanej przez 
Instytut Literatury i Etnografii Aka­
demii Litwy. Wystąpiłem tu z refera­
tem o Sekcji Twórczości Oryginal­
nej jako przedprożu Żagarów. Sesja 
ta poruszała ogólnie kwestie życia li­
terackiego i kulturalnego Wilna w 
okresie międzywojennym. Miała ona 
charakter międzynarodowy. Wystąpi­
li naukowcy krajów ościennych po­
dejmujący problematykę życia lite­
rackiego białoruskiego, rosyjskiego, 
no i przede wszystkim litewskiego. 
Mój referat wygłosiłem po polsku.

Starałem się pokazać w nim, jak w 
latach 1927-31 Sekcja Twórczości 
Oryginalnej, czyli STO, działająca w 
ramach Koła Polonistów Słuchaczów 
Uniwersytetu Stefana Batorego, stwo­
rzyła pewien punkt wyjścia dla poja­
wienia się grupy żagarystów. Mówi­
łem więc też o ich poezji w latach 30, 
o poezji, która próbowała przełamać 
dotychczasowe schematy tworzenia 
poetyckiego. Żagary - jako grupa po­
etów - wyrosły z buntu przeciwko tra- 1 
dycyjnej dotąd formule STO.

|  Wiem, że miał też pan Profe­
sor wykłady?

- Tak. Miałem tylko dwa wykła­
dy na Uniwersytecie Wileńskim. Dla 
grupy młodszych słuchaczy filologii • 
polskiej - o tradycji sarmackiej w ro­
mantyzmie oraz drugi |  o charakterze 
bardziej ogólnym, jak badać literatu­

rę wileńską. Był to raczej rodzaj pew­
nej instrukcji w celu poszukiwania i 
wykorzystywania źródeł w wileńskich 
archiwach do prac naukowych. Nie 
należałoby bowiem szukać tu tema­
tów ogólnych, powiedzmy, central­
nych polskich, np. dotyczących twór­
czości Iwaszkiewicza, Tuwima itp., a 
wykorzystywać na miejscu tę istnie­
jącą tu w tym kraju kopalnię źródeł 
dot. tematyki polskiej. Materiałów 
tych wystarczy na długie lata.

- Co Pan osobiście badał tym 
razem?

- To nie były zbyt długie poszu­
kiwania, ale starałem się odnaleźć 
materiały do przygotowywanej anto­
logii Żagarów. Jest to propozycja po­
chodząca z Uniwersytetu Opolskiego, 
toteż z doktorem Adamem Wierciń­
skim i innymi kolegami chcielibyśmy

wydać taki kompletny tom, któryby 
zawierał teksty poetów żagaiystów nie 
tylko z ich znanych tomików przed-* 
wojennych, ale też inne wiersze pu­
blikowane ulotnie w prasie wileńskiej, 
jak też uwzględniał wybór ich publi­
cystyki, gdziekolwiek się ukazała. 
Teksty te mają być odpowiednio sko­
mentowane, mają zawierać tło, na ja­
kim powstały. Całość ma też być opa­
trzona szerszym wstępem. Mam na­
dzieję, że zamierzenie to zostanie zre­
alizowane. Byłaby to antologia mak­
symalnie kompletna, a jednocześnie 
stanowiłaby rodzaj monografii tej 
przedwojennej polskiej epoki literac­
kiej Wiina.

- Jeszcze proszę o zorientowa­
nie w sprawie konferencji nauko­
wej, szykowanej w grudniu w Wil­
nie z udziałem pana Profesora.

- Tematem organizowanej na 
Uniwersytecie Wileńskim w grudniu 
br. konferencji będzie problematyka 
życia kulturalnego i literackiego Wil­
na w drugiej połowie XIX w. i pierw­
szej - XX w. Konferencja ta będzie 
też związana z moim programem ba­
dawczym, który dotyczy związków 
między kulturą polską Wilna a kultu­
rą innych narodów tutaj, a więc związ­
ków polsko-litewskich, polsko-biało­
ruskich i nawet polsko-rosyjskich. 
Konferencja ta stanowić ma pewne 
podsumowanie dotychczasowych ba­
dań naukowych w tym przedmiocie.

- Dziękuję.
Rozmawiała 

Danuta WEROWSKA

5 la t  P o l o n i s t y k i  W P I P  ( W U P )
P rom ocja  

1966 - 1971: 
nasi 

w yk ład ow cy
Oczywiście młodzi, bardzo 

sympatyczni i wyrozumiali. Sza­
nowaliśmy ich naprawdę. Życzli- 

profesorów do studentów 
cechą charakterystyczną, 

przenikała klimat ówczesnej Po­
lonistyki. Na wydziale panowała 
rodzinna atmosfera.

Uwielbialiśmy naszego dzie- 
doc. Pana W łodzimierza 

Czeczota. Był opiekuńczy jak  oj- 
Natomiast czuliśmy respekt 

przed kierownikiem katedry Pa- 
Genadiuszem Rakitskim. Był 

wymagający. Gromił nas za nie­
poprawne użycie form liczebni- 

i inne błędy językowe.
Ale to tylko na wykładach, 

natomiast na różnych wieczorach 
wyśpiewywał ż  nami beztrosko 
■.Gorzkie żale”. Byliśmy nim wte- 

zauroczcni. Pani Maria Nie- 
dźwiecka, delikatna, zawsze sło­
neczna, potrafiła zachwycić nas 
opowiadaniem o epokach literac­
kich. Pani Margarita Lemberg była 
subtelna, denerwowała się bardzo, 
kiedy byliśmy źle przygotowani do 
jakiegoś kolokwium, a więc uczy­
liśmy się, aby jej nie zawieść. Pani 
Anna Kaupuż z kolei była świet­
nym naukowcem i bibliografem. 
Miała okazałą własną bibliotekę. 
Kiedy pisaliśmy prace dyplomo- 

h udostępniała nam potrzebną 
lliteraturę z własnego księgozbio- 
■ Z  szacunkiem wspominamy 
także Panią Irenę Kaszkarową i 
[Panią Helenę Guścin.
■  Mijają lata, czas robi swoje i 

■naszym jubileuszu 35-lecia Po­
lonistyki zabraknie drogich nam

osób: śp. Pani Ireny Kaszkarowej, Pani 
Margarity Lemberg i Pani Anny Kau­
puż.

J a cy  m yśm y byli...
Oczywiście bardzo młodzi, szczę­

śliwi, beztroscy, jak każde bractwo stu­
denckie. Nasz rok należał do szcze­
gólnych, ponieważ studia ukończyło 
10 dziewczyn j 9 chłopców. Tylu 
chłopców na Polonistyce, to było coś!

Były to lata naprawdę treściwe: 
nauka, w yjazdy  z ekspedycjam i 
archeologicznymi (jako dodatkową 
specjalność mieliśmy historię). Praco­
waliśmy w kołchozach, śpiewaliśmy 
w chórze akademickim, który prowa­
dził Pan Jan Mincewicz. Pan Jan or­
ganizował nam wycieczki do Mińska 
i Rygi. Natomiast po Wilnie oprowa- 
dzał nas wybitny znawca historii, nie­
zapomniany dr Jerzy Orda. Mieliśmy 
wspólne Sylwestry na wsi, gdzie mo­
gliśmy maksymalnie wyszaleć.

Kwitła nadobowiązkowa twór­
czość literacka. Dobieraliśmy sobie 
przezwiska, np. Anna Karenina, Ka­
riatyda, van Dyck itd. Układaliśmy 
żartobliwe rymowanki o każdym, np.: 

Jest pomieszana na profesorach 
I  dobrze zna się na ich walorach. 
Pana jednego ma na łańcuszku, . 
Co się znajduje w  małym

serduszku.
(o Ludce Siekackiej) 
lub
Franek nasz to chłopak mur,
On upiększa cały chór.
Tyle blasku, tyle szyku, 
dwa guziczki w kołnierzyku.
(o Franku Dudarewiczu)
Czas upływał nie tylko na zaba­

wach i przyjemnościach, wytrwale 
uczyliśmy się. Przed egzaminami zbie­
raliśmy się m. in. po kilka osób i oma­
wialiśmy wspólnie każde pytanie z 
danego przedmiotu. Na pewno nie 
byliśmy doskonali i na egzaminach

czasami wykręcaliśmy się jak tylko 
pozwalała na to studencka smykał- 
ka.

Byliśmy dumni i szczęśliwi, 
kiedy nasz czwarty rok został uzna­
ny za najlepszy w.całej uczelni. Na­
grodą miała być wycieczka do Mo­
skwy...

Po latach ...
Preludium do jubileuszowych 

obchodów 35-lecia naszej Poloni­
styki było spotkanie grupki byłej 
braci studenckiej z naszego roku w 
gościnnym domu Ludeczjci Siekac­
kiej.

Boże święty, każdy z nas ma 
przecież pięćdziesiątkę za pasem, a 
czuliśmy się tego wieczoru, tacy 
młodzi, nikt nie narzekał na trudno­
ści życiowe. To wspomnienia robią 
takie cuda. Okazało się, że pamię­
tamy najdrobniejsze szczegóły z lat 
studenckich, chociaż minęły ponad 
trzy dziesięciolecia. Śpiewaliśmy 
piosenki z repertuaru „Czerwonych 
gitar”, ulubionego zespołu naszej 
młodości. Spotkanie było okazją do 
spojrzenia na przebytą drogę życio­
wą, na nasze losy. Większość ż  nas 
została pedagogami. Możemy się 
pochwalić: mamy aż trzech dyrek­
torów, dw óch w icedyrektorów  
szkół, dwóch polonistów - eksper­
tów.

Z okazji 35-lecia życzymy na- 
szej Polonistyce twórczej pracy i 
wspaniałych sukcesów.

Przygotowała
Anna

LIM IN OW ICZ- 
|  -G U LBIN O W ICZ

NA ZD JĘCIACH : na wyko­
paliskach podczas ekspedycji a r ­
cheologicznej (od lewej) Anna Li- 
minowicz, Teresa Mażul, F ran d - 
zek Dudarewicz, Romuald M ar­
kowski, Danuta Kostecka, Tade­

usz Wincel; „Wio, koniku, wio!” 
- tak  się jeździło po obiad w stu­
denckim obozie pracy w Świętej 
(Szventoji); rok 1971 - ostatni 
dzień w uczelni promocji 1966- 
1971; sp o tk a n ie  po la ta c h  w 
m ieszkaniu Ludm iły Siekackiej 
(od lewej) Franciszek Dudare­
wicz, Irena Suchocka, Ludm iła 
Siekacka, Anna Gulbinowicz, Ro­
m uald Lachowicz, Helena Sza- 
randa.

Fot. z archiw um  prom ocji 
1966-1971

Uwaga!
Ś. Uroczyste spotkanie : 
wszystkich absolwentów 
z okazji 35-lecia Poloni­

styki odbędzie się 10 
maja br. o godz. 11.00 w 

auli Wileńskiego Uniwer- 
E śytetu Pedagogicznego' 

(Studentu, 39). '
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r^Hnigdy nic odezwę się do 
żadnej gazety, że nikomu 

I nic udzielę żadnego wywiadu, no ale 
Pdla Waszego dziennika... „Kurier 

Wileński” czytają moi rodzice - tu­
taj, w Krakowie...

Żona najsłynniejszego aktora w* 
Polsce, pani Georgette urodziła się 
w Wilnie. Jej matka - również w 
Wilnie. (Babka była Francuzką - 
stąd to tak jakby „niewileńskie” 
imię...). Dwa tygodnie temu spotka­
łyśmy się w Krakowie na spektaklu 
wileńskim - „Grube ryby” Bałuc­
kiego. Na sali widowiskowej zgro­
madziła się liczna grupa byłych 

Lwilniuków”. Po przedstawieniu 
długo nic milkły oklaski. Bardzo cie­
kawy, fachowy spektakl - /opinio­
wała żona wielkiego aktora.

XXX
* „KURIER WILEŃSKI”:

| - Parę lat temu w czasie gościn-
[nych występów Starego Teatru w 
Wilnie robiłam wywiad z Pani mę- 

[żem. Wiadomo mi, źe Jerzy Trela 
urodził się we wsi Leńcze pod Kra- 
Ikowem. No, a Pani - w Wilnie. Kie­
dy, gdzie, w jakich okolicznościach 
Pani go poznała?

■ U T o  trochę dłuższa historia. Na 
Ipoczątek trzeba by było wrócić do 
I Wilna, skąd wyjechałam w 1945 roku. 
Miałam wtedy cztery lata. W Wilnie 

[mieszkaliśmy na Holcndemi, przy 
[ulicy Letniej. Od kościoła św. Piotra 
■Pawła - w prawo... Przy ulicy Let- 
[niej oprócz szpitala psychiatryczne­
go, był jeszcze szpital położniczy, i ja 
Isię tam urodziłam. Przy tej ulicy stał 
[nasz dom. Dalej - było takie rozwi­
dlenie, jakieś piaski... i była kaplicz­
ka. To dobrze jako dziecko zapamię­
tałam.

Ir Kapliczka świętej Weroniki...
 |r Tak... Chyba tak... Moi rodzice
I byli później dwukrotnie w Wilnie i ten 
dom zwiedzali. Jerzy Trela, jak był na 
występach gościnnych w Wilnie, to go 
długo, z różnych stron fotografował. 
Ten dom bardzo się zmienił. Tam był 
duży, od strony ogrodu taras, obecnie 
zrobiono ź tego mieszkania, mieszka­
ją tam chyba trzy rodziny.

Byliśmy zmuszeni z kochanego 
Wilna wyjechać. Moi rodzice byli 
zesłani do obozu w Rosji. Ojca wy­
puścili wcześniej, a mama ciągle jesz­
cze tam siedziała. I mama, i ojciec byli 

Armii Krajowej. W naszym domu 
była przechowywana broń. O tym 

iedziały dwie Żydówki, które moi 
rodzice w naszym domu, jak Niemcy 
weszli do Wilna, przechowywali. No, 
a potem jak weszli Rosjanie, nagle się 
okazało, że są częste aresztowania 
wśród akowców. Taki sam los spotkał 
moich rodziców, aresztowano ich i 
zesłano do obozów w głąb Rosji Była 
to „wdzięczność” tych dwóch Żydó­
wek (jedna z nich była z córeczką). 
Później, po latach, kiedy już byliśmy 
w Polsce, z jedną z nich mama się 
spotkała. Całkiem przypadkowo. W 
Łodzi, na ulicy. Zeszły się prosto gęba 
w gębę, no i tamta uciekła, nie przy­
znawszy się nawet do znajomości.

No, ale może wróćmy jeszcze na 
krótko do Wilna. Jestem ochrzczona 
w kościele świętego Piotra i Pawła. Z 
domu - Jenszówna. Mój dziadek był 
przez jakiś czas wiceprezydentem 
miasta Wilna. Z przekazu rodzinne­
go wiem, że Łotysze wyznaczyli na­
wet jakąś tam nagrodę za jego głowę. 
Nie wiem, dlaczego im podpadł, o co 
tam chodziło. Natomiast wiem. że 
zmuszony był się ukrywać, a potem 
szybko zwiał. Właśnie on jako pierw­
szy przyjechał tutaj, do Polski, do 
Gdańska. A później my - do niego...

Z Wilna do Gdańska jechaliśmy 
dwa miesiące - z meblami, z ołtarzem, 
które wiozły zakonnice (jechały z 
nami w tym samym wagonie). No i w 
końcu do tego Gdańska dotarliśmy, 
gdzie już, jak wspomniałam, czekał 
na nas dziadek Jensz.

Moja mama była z domu Śmi­
gielska. Dziadek Śmigielski pocho­
dził z Poznania. Mama urodziła się w 
Wilnie. Jak mama wróciła z sowiec­
kiego obozu, to ja wtedy byłam w II 
klasie. Wkrótce się okazało, że mama 
ma nadczynność tarczycy. Lekarze 

I ładzili, żeby zmienić klimat, bo mo­

rze takiej chorobie źle służy. Na na­
radzie domowej zapadła decyzja, że 
przeniesiemy się do Krakowa. Naj­
pierw pojechał tam mój ojciec. Zna­
lazł pracę - w hucie, -wtedy imienia 
Lenina. No i za parę miesięcy myśmy 
tam przyjechały - ja, moja mama i 
babcia. Moja młodsza siostra urodzi­
ła się już w Krakowie; Najpierw cho­
dziłam do ogólniaka. Potem razem z 
siostrą, mamą i babcią pojechałyśmy 
do Francji. To było po 1956 roku, kie­
dy już można było wyjeżdżać za gra­
nicę do bliskiej rodziny. Moja babcia 
we Francji miała siostry. Do nich to 
właśnie pojechałyśmy. Ale bez ojca. 
Ojca nie wypuścili, jako „zakładnik” 
został w Polsce. Moi rodzice chcieli 
przenieść się do Francji na stałe, ale 
ponieważ „sprawa” ojca w Polsce 
utkwiła, byłyśmy zmuszone z Francji 
wrócić. I wtedy nie poszłam już do 
ogólniaka, ale do liceum plastyczne­
go.

szy się nauczył. Zgodził się w końcu. 
Nauczył się jednego - „Śmierć puł­
kownika”. Zarecytował go tak, że ona 
postanowiła go wysłać na konkurs 
recytatorski. Trela nie miał innego 
wyjścia. Odtąd musiał odrabiać 
wszystkie szkolne akademie, uroczy­
stości zrocznicami związane.

Mieliśmy jeszcze takąpanią, któ­
ra uczyła nas francuskiego. Ta z ko­
lei miała bzika na punkcie przedsta­
wień, ciągle więc wymyślała jakiś „te­
atr”. Musiała brać w tym udział cała 
klasa. No i tak to tam było... Pamię­
tam, kazały mi grać rolę Orlątka. Za­
protestowałam. Powiedziałam, że je­
stem dziewczynką i jakiegoś zdechla­
ka - Orlątka - grać nie będę. A ona mi 
na to: „No to ja  cię zabandażuję, nie 
będzie widać, że dziewczynka”. Nie 
dałam się. Grałam więc Ciotkę,' pa­
miętam - miałam bardzo ładną sukien­
kę...

Z Jerzym Trelą pobraliśmy się,

- Otrzymałem Nagrodę im. Zelwerowicza, najbardziej prestiżową nagro­
dę aktorską, dostałem Złoty Wawrzyn, Zloty Ekran, i to jest dla mnie sukces 
artystyczny. Ale ludzie kojarzą sukces z audi i willą z basenem. Niestety w 
sztuce to zupełnie coś innego. Któż jest człowiekiem sukcesu dzisiaj? Biznes­
men! A artysta to jakieś barachło, które czasem przydaje się, żeby gdzieś tam 
ryja pokazać. Tak jak w poprzednim systemie, nasze ryje - mój szczególnie 
ulubiony - przydawały się władzy, która wykorzystywała artystów w celach 
propagandowych. Teraz podobny stosunek mają biznesmeni. Z jednej strony 
coś tam wiedzą o świecie artystycznym, to ich intryguje: artysta, artystka^. 
Ale w sumie ich stosunek jest pogardliwy, chcą mieć pajaca obok siebie. Zresztą 
na dworach zawsze trzymało się błaznów. T-yłko że błazen przynajmniej mógł 
zakpić ze swego pana - było to wpisane w konwencję dworu. A teraz artyście 
popuszczą trochę, ale nie za dużo. W sumie chcą go wykorzystać tanim kosz­
tem. (W rozmowie z Beatą Maciej ki ewicz)

Fot. Walery Charin
że przychodzi późnym wieczorem, 
wyrywa mnie już prawie senną z łóż­
ka i mówi: „Mam piekielnie trudny 
tekst, zaraz go będziemy się uczyli". 
Tak było ostatnio, kiedy szykował się 
do jednej z ról w filmie dla Telewizji. 
Grał starego filozofia, akcja toczyła się 
we Francji. Tekst był potwornie nud­
ny, dosłownie zasypiałam nad nim.

Specjalnie dla „Kuriera Wileńskiego”

Razem - cI l i ! g f g j 1 a t ...
Rozmowa z żoną Jerzego Treli, p. Georgette

We Francji chodziłam do Akade- kiedy on był na II roku studiów, 
mii Sztuk Pięknych, byłam tam przy- - Sława męża... Czy nie jest dla
jęta n a ... trochę wyjątkowej zasadzie. 
Akurat tak się zdarzyło, że pan rektor 
tej Akademii bardzo kochał Polaków, 
bo w czasie wojny miał przyjaciela 
Polaka. Więc przyjął mnie bez nicze­
go, wiedziony sentymentem. Taki z 
tamtych czasów papierek - z ocenami 
z różnych przedmiotów mam dotąd w 
domu, zachowałam go na pamiątkę. 
No więc po powrocie z Francji cho­
dziłam do tego liceum plastycznego 
w Krakowie i tam poznałam mojego 
przyszłego męża.

-  Jak doszło do tego, że został 
jednak aktorem?

- On żartuje, że przez swoje 
nieuctwo. Myślę jednak, że to było 
trochę inaczej. Miał tę iskrę Bożą, 
tylko, że ktoś powinien był w nim to 
„odkryć”. Tak przecież było z jego 
zdolnościami plastycznymi. Raz jakoś 
ciężko zachorował, leżał w szpitalu, i 
tam z nudów zaczął coś rysować, ja­
kieś karykatury... Widząc to chorzy 
zaczęli go upraszać, żeby im porobił 
ich portreciki. Ktoś wtedy z tych pa­
cjentów doradził mu, żeby pomyślał 
jednak o liceum plastycznym. No i - 
zbiegły się tam nasze drogL.

Tam w tym liceum uczyliśmy się 
rosyjskiego. Była tam bardzo sympa­
tyczna pani nauczycielka, która kaza­
ła nam uczyć się życiorysów pisarzy, 
wierszyków po rosyjsku. Pamiętam 
jak Trela recytował wierszyk pod ty­
tułem „Żdi mienia”. Tak mówił ten 
wiersz, że nam wszystkim łzy stawa­
ły w oczach.

A polonistka też miała taki zwy­
czaj - ciągle nam zadawała wierszyki 
na pamięć, organizowała różne kon­
kursy recytatorskie. Jurek miał tego 
serdecznie dość, zbuntował się, nie 
chciał się uczyć. Dostawał więc od 
niej dwóje za dwóją. Zbliżał się ko­
niec roku, groziła mu poprawka. Ko­
ledzy namawiali go, żeby poszedł jed­
nak na kompromis, żeby tych wier­

Pani jako kobiety-żony, matki - 
uciążliwa? Bo to przecież - ciągłe 
na ten temat rozmowy, komentarze, 
telefony i tak dalej...

- Ależ mnie to bardzo cieszy! 
Bardzo to lubię. Niedawno był jego 
benefis. Ileż miłości okazali mu jego 
studenci - byli i obecni, ludzie, pu­
bliczność...

- Mąż jako człowiek żyjący my­
ślą przede wszystkim o teatrze, 
rzadko przebywający w domu...

- Mój syn Piotr, operator, jest 
więcej poza domem aniżeli mój mąż. 
Biedna moja synowa. Ona jest leka­
rzem, pracuje w szpitalu, widują się 
z sobą rzadko, ale już się do tego ja­
koś przyzwyczaiła. Piotr chciał być 
aktorem, ale ojciec mu tego zabronił
- wystarczy już jednego aktora w ro­
dzinie - powiedział. Mamy też córkę. 
Monika jest młodsza od Piotra o sie­
dem i pół laŁ Ją akurat aktorstwo nie 
pociągało. Pracuje trochę w Telewi­
zji, studiuje kierownictwo produkcji 
telewizyjno-filmowej na Uniwersyte­
cie Śląskim, jest tam taki wydział - 
Radia i Telewizji...

- Ja k  częste są w Państwa domu 
rozmowy o teatrze? Mam na myśli
- o pracy Pani męża w teatrze, bądź 
w filmie...

- One są zawsze. Mąż opowiada 
o wszystkim, co tego dnia w pracy się 
wydarzyło, ze wszystkim się dzieli. 
Myślę, że każdy o tym opowiada - 
księgowy, hutnik, nauczyciel, czyści­
ciel... O tym, co tam w pracy dziś było
- dobrego, czy złego. To przecież na­
turalne... Po prostu, jak się z> kimś 
żyje, to się dzieli z nim wszystkim. 
To jest na zasadzie partnerskiego 
współuczestnictwa. Czasem razem z 
mężem się uczę. Szczególnie, kiedy 
on ma do czynienia z jakimś bardzo 
trudnym tekstem. Na przykład w ję­
zyku staropolskim. Wtedy mu czytam 
kwestie partnerów. Zdanasię czasem.

No, ale w wyniku - film był ciekawy, 
bardzo dobtze Jerzemu to wyszło...

Mąż strasznie dużo pracuje. 
Rzadko przychodzi do domu na obiad. 
Oprócz teatru, pracy w filmie, ma jesz­
cze szkołę teatralną. Zawsze się sta­
ram, na miarę moich możliwości, ja­
koś mu pomóc...

- Jak Pani rodzice zareagowali 
na ten związek? Jerzy Trela nie byl 
wtedy jeszcze aktorem. Młodziutki 
student, może nawet bez wyraźnej 
perspektywy.'..

- Oni go dobrze znali Jerzy czę­
sto bywał w naszym domu. Nas było 
18 w klasie, i wszyscy przez nasz dom 
się przewijali. Moi rodzice lubili te 
spotkania z młodzieżą. Trela ujął mnie 
tym, że zawsze był uczciwy, serdecz­
ny, prawego charakteru. Takim też 
pozostał. Boja tak zawsze byłam wy­
chowywana, na zasadzie „miej serce i 
patrzaj w serce”. To się z domu wy­
niosło. Pamiętam, w sztambuchu, z 
okazji Pierwszej Komunii Świętej, 
moja mama wpisała mi taki wierszyk... 
Nie przypominam już sobie jak tam 
było do rymu, ale brzmiało to mniej 
więcej tak: „Szyszka drwiła raz z grzy­
ba, że tak nisko rośnie...** i coś grzyb 
jej tam odpowiedział, a w tym czasie 
wiatr wionął i - szyszka spadła... Mo­
rał z tego taki, że im ktoś wyżej ro­
śnie tym niżej upaść może... To * 
mama mi wpisała. Ale i młode kozy, 
moje koleżanki, wpisywały mi w po­
dobnym stylu. Oczywiście, były w ta­
kim sztambuchu również przepisowe 
„na górze róża, na dole fijoHd, my się 
kochamy jak dwa aniołki”, ale też było 
dużo właśnie takich mądrych mora­
łów, a to z Krasickiego, a to z Mickie­
wicza...

No i wracając do tematu mojego 
obecnego męża. Pamiętam, wtedy w 
tyra liceum, on nie miał czy nie umiał 
odrobić jakiegoś domowego zadania 
i ktoś mu zaproponował ściągę. Trela 
stanowczo odmówił, powiedział, że z 
cudzego korzystać nie będzie. Bardzo

mnie tym ujął. Że - taki uczciwy, ho­
norny... Takim zawsze był, i pozostał, 
mój ojciec. W każdym calu. Pamię­
tam, jak z ojcem chodziliśmy w góry. 
Tam, gdzie przechodziliśmy, leżały 
sterty siana. I wtedy ojciec mówił: 
„Weźcie to siano, ale napiszcie góra­
lowi kartkę, że jutro, po przespanej 
na tym sianie nocy, zwrócimy je”.

Wszystko musiało być na zasa­
dzie bardzo uczciwej. Zdawałam na 
studia plastyczne. Za pierwszym ra­
zem - nie zdałam, a już drugi raz nie 
poszłam. Obraziłam się, nie chcą mnie 
to nie trzeba. Moja siostra zdawała 
trzy razy, aż w końcu zdała i studia 
skończyła z wyróżnieniem. Ja - unio­
słam się honorem. A przecież mogła­
bym na te studia plastyczne się do­
stać. Nas zdawało 33 osoby na 11 
miejsc. Z tego - 9 osób już z góry wie­
działo, że zostaną przyjęte. Mój oj- 

, ciec miał znajomego tam profesora, 
ale - ani słowem nawet mu nie wspo­
mniał, że jego córka będzie tam zda­
wała. Ten profesor był z Wilna, na 
pewno by ojcu nie odmówił... Ojciec 
znał też rektora i wicerektora tej uczel­
ni - i im także ani słowem o tym nie 
napomknął. I co? I nic. Świat się nie 
zawalił. Zostałam pielęgniarką. Pra­
cowałam w tym 16 lat Nie nadawa­
łam się do tej pracy. Strasznie prze­
żywałam jak ktoś umierał. Płakałam, 
rozpaczałam po każdej śmierci. Mu­
siałam w końcu z tą pracą się rozstać.

-  Ile to już lat jesteście z mężem 
razem?

-32. W tym roku, 31 grudnia, na 
Sylwestra - będzie 33. Mój znak Zo­
diaku - Skorpion. A męża - Ryby.

- Woda z Wodą-.
- No właśnie... Srebrne gody ob­

chodziliśmy w domu. Sprosiliśmy 
całą rodzinę. Była moja ciocia z Gdań­
ska, ojca siostra. Byli ojciec z mat- 
ką...

- Która z ról męża najbardziej 
Panią fascynuje?

- Takich ról jest dużo... Na pew­
no jednak najbardziej z „Dziadów” i 
„Wyzwolenia”. „Dziady” i „Wyzwo­
lenie” były grane 360 razy, oglądało 
je  mnóstwo łudzi. Bardzo mi się po­
dobał także w „Życie jest snem”. A 
wcześniej, jak był młody, bardzo lu­
biłam jego Pła tonowa. Wspaniały też 
był jako Stalin.

- Ani słowem nie wspomniała 
Pani dotąd o sukcesach męża - wy­
sokich nagrodach, wyróżnieniach...

- Mam tu przy sobie na ten temat 
fragment jednego z mężem wywia­
dów, może go pani zechce zacyto­
wać...

Rozmawiała 
Alwida Antonina BAJOR

Kraków - Wilno
Fot autorka
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S a d y  p r z y s z ł o ś c i Czy wiecie, że...Bliżej świata

Formując obecnie drzewa w sa­
dzie nawiązuje się do europejskiej 
sztuki ogrodniczej z XVIII- XIX wie­
ku. Korony wrzecionowe, stożkowe, 
osiowe, szpalerowe i rozpinane to nic 
innego Jak zmodyfikowane stożki, 
korony, palmety tak dawniej popular­
ne w ogrodach dworskich i przypa- 
łacowych. Poświęcamy bardzo dużo 
czasu na formowanie drzew, przygi­
nanie pędów, troskliwe cięcie i inne 
prace zapewniające ładny wygląd 
sadu. Piękny sad jest dumą sądowni-

Nie ulega wątpliwości, że te za­
biegi pielęgnacyjne są pożyteczne, 
lecz niestety bardzo pracochłonne i 
prawdopodobnie niedługo staną się 
hamulcem dalszego rozwoju sadow­

nictwa. Rosnący koszt robocizny 
zmusi sadowników do szukania zu- 

jpełnie nowych rozwiązań. Widać to 
już obecnie w USA, gdzie również 
rozwija się intensywna uprawa jabło­
ni karłowych i półkarłowych. Przy

tym nie stosuje się tam wielu praco­
chłonnych zabiegów wymyślonych w 
Europie. Nowy sad początkowo bę­
dzie jeszcze rósł w gruncie, lecz już 
następne pokolenia będą uprawiać 
drzewa na sztucznym podłożu, które 
będzie można rozsuwać w trakcie 
wzrostu tak, jak rośliny na ruchomych 
parapetach. Ale to jest jeszcze odle­
gła perspektywa. Znacznie bliższe 
rozwiązanie, konieczne już za kilka­
naście lat, to przejście na uprawę kar­
łowych drzew całkowicie uformowa­
nych w szkółce.

Drzewka będą musiały mieć oko­
ło 2 m wysokości, pionowy przewod­
nik, 10-15 poziomych gałązek i pień 
wysokości na około 70 cm. Posadzo­
ne w sadzie drzewko nie będzie wy­
magać zabiegów formujących, cięcia 
przez 2-3 lata ani podwiązywania 
owocujących gałązek. Przywiązane 
zostanie do lekkiego palika z żelbetu 
o co najmniej półwiecznej trwałości.

Cięcie będzie łatwe, schematyczne 
(typu odnawiającego) utrzymujące 
przewodnik i na nim 1 -3-letnie gałąz­
ki. Zapotrzebowanie na ręczne prace 
pielęgnacyjne zmniejszy się w stosun­
ku do obecnego o około 60 proc.

Skąd weźmiemy takie drzewka? 
Od szkółkarzy, naturalnie. Nieporo­
zumienie polega na tym, że próbuje­
my formować młode drzewka w sa­
dach po tym, gdy w szkółce podcięto 
im korzenie i uniemożliwiono inten­
sywny wzrost. Takie okaleczone 
drźeWko do formowania się nie na­
daje. Wcześniej w szkółce jest ono 
pełne wigoru i można odpowiednio 
pokierować jego  wzrostem, bez 
uciążliwej pracy ręcznej. Sadownicy 
powinni dojść do porozumienia ze 
szkółkarzami, aby ci, za określoną 
opłatą, oferowali drzewka dobrze 
wyrośnięte z uformowaną koroną

Nowy sad nie musi wyglądać jak 
z pocztówki, ale na pewno musi przy­
nosić dochód sadownikowi.

Może już niedługo czeka nas re­
wolucja w sposobach rozmnażania 

truskawek. Jedna z holenderskich 
firm pracuje już od 1976 roku nad 

ich generatywnym rozmnażaniem. 

Dotychczasowe wyniki są bardzo 
obiecujące. Krzewy są wyrównane, 

a owoce duże. Pierwszy zbiór na­
stępuje po 4-6 miesiącach od wy­

siewu.
W Izraelu wyhodowano nowy 

typ odmian truskawek, które nie są 
wrażliwe na wysoką temperaturę. 
Zwiększają one znacznie plon w 
stosunku do owocujących późnym 
latem obecnie uprawianych odmian.

Ciekawą metodę pozyskiwa­

nia sadzonek opracowali Hiszpa­

nie, Na początku lipca rozkładają na 

polu doniczki z substratem torfo­

wym, na które nagarniają rozłogi. 

Po miesiącu otrzymują dobrze uko­

rzenione rośliny. Trochę inaczej 

postępują Szwajcarzy. Na począt­

ku lipca pobierają rozłogi, ukorze­

niają w wiclodoniczkach, a w sierp­

niu wysadzają w pole. W pierw­

szym roku po sadzeniu jedni i dru­

dzy osiągają już znaczny plon. Bar­

dzo ważne przy tych metodach jest 

nawadnianie mateczników.

Pasternak

Mało znana 
roślina

Nieraz słyszymy: „figę z makiem, z pasternakiem”, ale 
czy widzieliście kiedy pasternak? Jest to roślina korzenio­
wa, z wyglądu najbardziej podobna do pietruszki, chociaż 
korzenie ma większe i liście bardziej masywne.

Pasternak u nas był uprawiany bardzo dawno, bo jesz­
cze w średniowieczu, kiedy to nic były znane ziemniaki. 
Później używano go do karmienia zwierząt, a teraz mało 
kto pamięta i wic o tej roślinie. Jest bardzo pożywny, ą w 
smaku nieco podobny do marchwi. Ma długi okies wege­
tacji, przekraczający nawet pół roku, ale zupełnie odporny 
na mróz.

Pasternak najlepiej wysiewać wczesną wiosną, podob­
nie jak pietruszkę. Odległość między rzędami powinna być 
około 40 cm. Pasternak kiełkuje bardzo powoli, a gdy wzej­
dzie, trzeba go przerwać,pozostawiając rośliny w rzędzie 
co 15 cm. W czasie wzrostu pasternak nic wymaga specjal­
nej pielęgnacji poza wyrywaniem chwastów.

Ponieważ jest rośliną o długim i silnym korzeniu, naj­
lepiej będzie się czuł w ogródku, ale nic nie stoi na prze­
szkodzie, żeby uprawiać go w domu. Musi tylko być skrzy­
nia lub doniczka o głębokości co najmniej 30 cm, żeby 
korzeń mógł swobodnie rosnąć.

Pasternak można wykorzystać nawet zimą, jeśli zie­
mia nie zamarznięta albo pozostawić go na zimę w glebie, 
a wczesną wiosną wykopać i zjadać. Ponieważ pasternak 
jest u nas rośliną mało znaną, mało kto wic, co można z 
tego zrobić.

A zatem pasternak można podawać na surowo lub go­
towany na tóżne sposoby. Najprościej jest go przyrządzić 
jak kalafior czy fasolkę szparagową.

Tegoroczna wiosna jest nietypowa. Wypróbowuje ona wytrwałość 
rolników i działkowców. Nagłe ocieplenie wymaga pośpiechu. Jeżeli 
jeszcze nie zdążyliśmy posadzić lub posiać odpornych na przymrozki 
warzyw, dłużej nie zwlekajmy. Posiane z opóźnieniem, bardziej cier­
pią od szkodników, a w wypadku suchej wiosny - gorzej kiełkują i 
rosną. Nasion zwykle wysiewamy więcej, niż będzie rosło roślin. Prze­
rzedzamy po raz pierwszy, gdy pojawia się pierwszy prawdziwy li­
stek, pozostawiając między roślinami połowę potrzebnych odległo­
ści Buraczki i sałatę po przerwaniu, można wysadzić na innym miej­

scu, natomiast marchew, pietruszkę, ogórki na nowym miejscu 
‘zazwyczaj się nie przyjmują. Po raz drugi przerywamy warzy­
wa, kiedy można już je  konsumować. Między roślinami pozo­
stawiamy takie odległości, jakie są potrzebne dla ich rozwoju.

Warzywa są soczyste i smaczne, gdy mają pod dostatkiem 
wilgoci.Szczególnie wymagają jej rośliny mające duże liście: 
kapusta, sałata, selery,ogórki, rzodkiewka. Zaleca się polewać 
wodą z  rzeki lub stawu, gdyż studzienna jest zimna (warto po­
trzymać na słońcu, by się ogrzała) i najbardziej szkodzi ogór- 
komy pomidorom, innym ciepłolubnym jarzynom. Nie zaleca 
się ich polewać, jeżeli temperatura nic przekracza 15 stop. C. 
Cebulę, jeżeli rozmnażamy główkami - przed sadzeniem obci­
namy im wierzchołki. Pobudza to szybki wzrost szczypiorku. 
Należy też usunąć suchą łuskę, by nic hamowała rozwoju ko* 
rzeni. Przed sadzeniem zaleca się namoczyć na parę godzin w 
roztworze wodnym krowińca (1:10). Nie tylko przyśpieszy 
wzrost szczypiorku i korzeni, ale też zwiększy plon.

Ogórki i fasolę wysiewamy w końcu maja,gdy zaczyna kwit­
nąć bez, a temperatura gleby na głębokości 10 cm wynosi 10-12 
stopni.Rozsadę pomidorów, ogórków oraz innych ciepłolubnych 
warzyw sadzimy do gruntu później, gdy minie okres przymroz­
ków*

W maju, gdy kwitną sady zwykle występują przymrozki. 
Aby ustrzec kwitnące drzewka, sadownicy amatorzy stosują 
dwa środki - dym i-deszcz. Można stosować je jednocześnie. 
Przygotowane stosy z różnych odpadów i gałązek podpali się, 
gdy temperatura zaczyna nagle spadać. Wodą polewa się z rana, 
przed wschodem słońca. Nie wolno stosować żadnych pestycy­
dów podczas kwitnięcia sadów: szkodzą one kwiatom, jak tez 
pszczołom opylającym je.

Wielu sadowników lubi przeszczepiać jabłonie i grusze w 
maju, kiedy ożywa kora. Aby zrazy lepiej przyjęły się, trzeba je 
okrywać woreczkami z folii. Nie zapominajmy o usuwaniu chwa­
stów pod drzewami owocowymi i krzewami jagodowymi.

Po przekwitnieniu drzew i krzewów, stosujemy drugą poło­
wę dawki nawozów, ponieważ opóźnione nawożenie azotem, 
opóźnia wejście roślin w stan spoczynku zimowego i zmniej­
sza odporność ich na mróz.

£Leki zBoiej apteki S y m b o l  g o r y c z y
Gorczyca jest uważana za sym­

bol goryczy. Nasiona jej znane są 
od tysięcy lat. W Nowym Testamen­
cie wspomina o nasionach gorczy­
cy iw . Mateusz.

Jest kilka rodzajów gorczycy. 
Do roślin uprawianych należy gor­
czyca biała i czarna. Biała ma na­
siona jasnożółtawe o średnicy od 

,5 do 2,5 mm. Czarna ma nasiona 
koloru czarnego o średnicy około 1 
mm. Znana jest także gorczyca po­
lna - dziko rosnąca.

Wszystkie należą do rodziny 
krzyżowych i są roślinami jedno­
rocznymi. Osiągają wysokość 30- 
60 cm. Mają liście szorstko owło­
sione i kwitną żółto, podobnie jak 
rzepak. Gorczyca należy do roślin 
miododajnych.

Nasiona gorczycy białej zawie­
rają do 40 proc. oleju, do 25 proc. 
substancji śluzowych, około 6 proc. 
składników mineralnych, białko, 
cukry redukcyjne i inne składniki. 
Nasiona te ze względu na dużą ilość 
substancji śluzowych (podobnie jak 
siemie lniane) działają powlekają- 
co. W przewodzie pokarmowym

powodują ruch jelit, dzięki czemu 
leczą skłonności do zaparć. Podaje 
się je  przy obrzękach lub przewle­
kłych nieżytach pęcherza. W warun­
kach domowych'można przygoto­
wać wyciąg z nasion gorczycy bia­
łej. Bierze się 2 łyżki nasion, zale­
wa szklanką ostudzonej przegoto­
wanej wody i pozostawia na noc. 
Pije się 3 razy dziennie po ćwierć 
szklanki.

W ten sposób przygotowany 
wyciąg z całych nasion zawiera tyl­
ko śluz i działa tylko osłaniająco. 
Jeśli nasiona pognieciemy, będzie 
działał rozwalniająco i przeciwwz- 
dęciowo, będzie też łagodził obja­
wy niestrawności.

Zewnętrznie stosuje się napar z 
gorczycy do płukania gardła.

Gorczycę czarną stosuje się w 
lecznictwie jedynie zewnętrznie. 
Nasiona miele się na mączkę, zale­
wa taką ilością w ody, aby powsta­
ło gęste ciasto. Robi się z niego 
okłady na schorzałe miejsca. Np. 
przy reumatyzmie, bólach mięśnio­
wych i stawowych, przy nerwobó­
lach międżyżebrowych i lędźwio­

wych, przy zapaleniu płuc, bólach 
żołądka i wątroby, zapaleniu ścię­
gien itd. Trzyma się około 15 mi- 
nut^Z ziaren gorczycy czarnej robi 
się też gorczyczniki (bywają w ap­
tekach), teraz nie są popularne. Po 
zetknięciu się ze skórą, gorczycz­
niki (kataplazmy) powodują roz­
szerzanie naczyń krwionośnych, 
miejscowe zaczerwienienie skóry i 
uczucie intensywnego palenia.

Nie wolno więc trzymać dłu­
żej niż 15 min., bo mogą uszkodzić 
skórę. .

Jeszcze silniej działa gorczyca 
na błonę śluzową. W żołądku, spo­
żywana w postaci musztardy, po­
budza wydzielanie soku trawienne­
go, ułatwia przyswajanie pokar­
mów, ale używana w nadmiarze 
może spowodować uszkodzenie 
nerek. Musztarda zawiera od 18 do 
20 proc. gorczycy. Musztarda pobu­
dza trawienie, ułatwia je  i przyśpie­
sza. Działa bakteriobójczo.

Nasiona gorczycy używane są 
do kiszonek i marynatów, zwłasz­
cza do konserwowania ogórków, 
grzybów, dyni, kabaczków.

przekwaliflkowafenr
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Kurierem

Szef polskiej • dyplomacji Dariusz' 
Rosati zapewnił, p3 w sprawicobrzucc- 
i nia jajami prezydęnta A I cksa ndra; Kwa- 
.śniewskiego w Paryżu nic będzie oficjal­
nej noty protestacyjnej zes trony polskiej. 
Minister zaznaczył, że nota protestacyj­
na to .bardzo poważny dokument i te  pól?. 

jski rząd w. ostatnich latach posłużył siq ■ 
jnini tylkoraz -;<W przypadku uwięzienia!! 
przez rosyjskie władzc'polskicgo' statkuj 

,Aquariuś. Rosati podkreślił jednocześnie; I 
łże zapewnienie polskiemu prezydentowi 
[óchrony^spocżywałó na gospodarzach] 
wizyty i że będą oni musieli wytłumaczyć/ 
jak  mogłó- do^dęctakiego incydentu;' I

- Trwa usuwanie skutków katastro­
fy kolejowej, którawydanjjrtasięwrco-] 
raj w Rcptówićpod Staigardcmw SzacJ 
.cińskieni i'spowodowała śmierć co naj­
mniej 1 i "bsib  ̂sp kolejaizy Wprawia] 
[uszkodzoną śieć trakcyjną.oraz usuwa 
części urwanych, śrub toru, po którym ję-l 
:chał pociąg. Rózeiniinic z?niaż3żonychl 
wagonów zakończyli jiiż strażacy; z miej­
sca wypad ku odjechał także pociąg ratunki 
kjowy. iNa stacji w'Rcptawnc pozostały.! 
tylko 2. najbardziej uszkpdzoncwagony. j 
iPózóstałę, przeniesione za pomocą dźwi­
gu na jćdćnz^o<^ych"tbrów^zo5tałyl 
odesłane do Stargardui Szczecina. We­
dług kolejarzy, tor może zostać oddany] 
do eksplóataęji jcśzczc dziś wieczorem. 
[Ciłyeż^pracujbkomisjarafljącaustalićj
przyczyny wypadku. Minister franspórtu 
'Bogusław Llbcradzkiodrzucił sugestię, żc |
^wypadek spowodowany był przez zły stań 1 
sieci kolejowcj.>. y}

f) W Gdańsku zastrzelono 30-lctnic- 
go Wiesława K., znanego pod.pscudoni-' 
mcm „Szwarccncgcr”, uchodzącego za 
bossa, jednego z trójmiejskich gangów. 
Nicsnanysprawcą oddał doWicsłąwa K. i 
i 10 strzałó,w z pistoletu z tłumikiem. ŚpÓr 
sób dokonania tego zabójstwa prźypómi- i 
nał zaplanowaną z zimną krwią, egzeku- > 
fcję? Przed dom, gdzic^źwarccńoger" 
mieszkał wraz ze swoją dziewczyną, za-; 
jechał czcrwony opel.z białymi tablicami; 
(rejestracyjnymi (prawdopodobniena ro-} 
.syjskićh, bądź niemieckich numerach),! j 
przyciemnionymi-szyBami.^Yewnątrz i 
opla siedziało kilku mężczyzn.

■ . Prokuratura generalna Czeczenii; 
;wszczęła postępowanie karne przeciwko < 
(Sałmanowi Radujcwowi, dowódcy polo- j 
wemu tzw. armii generała DudajeWa, kt6^ 
ry przyznaje się do szeregu aktów terro^ 
jyśtycznych. Wjecprczydcnt republiki j 
Wacha
aresztowania dowódcy po Iow ego, który ̂
’ ruepodpotządkówujcsią oficjalnyra\vła-; 
dzom Czeczenii iktórćgodziałalność wła­
dze w Groźnym uważajązaszkodliwądla ; 
[interesów krajul Prźyczyrią rOzpóczęcia 
jpostępowania karnego przcciwko.Radu- 
jfewowr były jego wielokrotneoświadczę-1 
jniao?tyni, że  akcje terrorystyczne na"te- 
'tytorium Rosji r w tym zwłaszcza dwa za- 
,machy bombóWc na dworcach kolejo­
wych w Armawirze i Piatigorsku w koń-''! 
jcu kw ietnia- były przeprowadzane'na ; 
jego rozkaz.' * . '  -

Premier Izraela Benjamin Netanja- 
hu odwołał przewidzianą na wtorek-wij- i 
Zytę w Jordanii, gdzie miał uczestniczyć ' 
w ceremonii poświęconej jteinięci sied- j 
miu gimnazjalistck izraelskich, zastrze­
lonych 13 marca pizczżołnicTzajordafi-1 
skiego - informuje agencja AFP, powału-4 
jąc się na źródła oficjalne w Jerozolimie. j 

Amerykański wysłannik pokojowy! 
w  rejon Wiclkich Jezior afrykańskich Bill j 
Richardson zaapelował do zairskich po- j 
wstańców pod wodzą Laurcnta Kabili, by 
nic przejmował! siłą kontroli nadstólicą 
Zairu, Kinszasąi zaproponowałutworze- 
nie rządu przejściowego i, zorganiżowa- 
jriic wyborów pó odejściu prezydenta/ 
Mobutu Scse Seko. Richardson, który jest 
ambasadorem USA p r z /  ONZ, powie­
dział po poniedziałkowym. spotkaniu z 
przywódcązairskiego powstania, źejego j 
misja polega obecnie pa tym, by' nic do­
puścić do rozlewu krwi i chaosu podczas i 
wkraczania powstańców do miasta.

Korea Północna oskarży ław ę wto- 
trck Korcę Południową o fiasko rozmów 
w Pekinie przedstawicieli.Czerwonego 
Krzyża obu krajów w sprawie pomocy I 
iżywnoiciowcj dla głodującej ludności j 
północnej 'części Półwyspu Korcańskic- 
go. Jednocześnie Phcnian wyraził goto- 
węść podjęcia nowych rozmów. Negocja- ] 
cje na temat przyspieszenia pomocy żywr 
nościowej dla Korci Północnej rpzpoczę-i 
ły się w piątek w Pekinie i zostały prze- 
rwane w poniedziałek. Były to pierwsze ‘ 
od pięciu lat rozmowy między organiza- 
cjami Czerwonego Krzyża obu państw I 
koreańskich.

Oświata

Rozpoczęły się matury
Blisko 370 tys. maturzystów w 

całym kraju zasiadło we wtorek o 
godz. 9 do pisemnego egzaminu doj­
rzałości z języka polskiego. Do.wy- 

Jboru mają cztery tematy z literatury.
Egzaminy rozpoczęły się o go­

dzinę później niż przed laty, żeby 
wszyscy się wyspali, zjedli śniadanie 
i zdążyli dojechać do szkoły - infor-" 
mujeMinisterstwo Edukacji Narodo­
wej. Według regulaminu przeprowa­
dzania egzaminu dojrzałości, pisanie 
pracy trwa 5 godzin.

Nowością w tym roku jest spo­
sób przekazania kopert z tematami do 
szkół - w celu zapobieżenia „przecie­
kom” w kuratoriach ustalono, gdzie

będą przechowywane zalakowane 
koperty. W Warszawie było to osiem I 
szkół, z których rano dyrektorzy za­
brali koperty.

Większość tegorocznych matul 
rzystów, to abiturienci średnich szkół | 
technicznych: liceów zawodowych 
techników - ok. 215,5 tys. W liceach 
ogólnokształcących maturę zdaje ok. 
153 tys. czwartoklasistów. Według 
szacunków MEN, co roku nie dopusz­
cza się do egzaminu dojrzałości ok. 1 
proc. uczniów. Maturalna sesja zakoń­
czy się najpóźniej, z początkiem 
czerwca, aby absolwenci zdążył; 
skompletować dokumenty potrzebne 
do złożenia na wyższych uczelniach.

Zjawiska

Data końca świata
Jasnowidz to człowiek, który w* 

swoich wizjach potrafi na przykład 
zobaczyć przyszłość. Oczywiście naj­
bardziej frapującą przepowiedzią jest 

[ta, która dotyczy końca świata. Każ­
dy z nas chciałby wiedzieć, czy ma 
szansę obejrzeć choćby fragment tego 
widowiskowego spektaklu. Na prze- 
strzeni dziejów żyło wielu znanych 
jasnowidzów, którzy na szczęście nie 
zawsze byli zgodni co do jego fatal­
nej daty. Niektóre przepowiednie są 
już na szczęście przeterminowane, ale 
inne, jak choćby słynnego Nostrada- 
niusa, nadal trzymają w strachu tych, 
którzy w nie wierzą.

Nostradamus - czy to 
nazwa sera?

O nie, nić podobnego.' Michel de 
Nostradame był szesnastowiecznym 
francuskim lekarzem. Swoje wizje, 
które dotyczyły głównie Wiażnycłt dla 
świata, przyszłych wydarzeń, spisy­

wał wierszem, pełnym przenośni |_ 
porównań. Dzisiaj, odczytując ten 
dość zagmatwany zapis, możemy 
przekonać się, że jest to poetycka h i| 
storia świata, którą już znamy.

Spełni się, nie spełni...

Nie mogący nić wiedzieć o dwu­
dziestowiecznych wynalazkach me­
dyk opisywał czołgi, łodzie podwod­
ne i samoloty, ostrzega? świat przed 
wojnami i tymi, którzy je wywołają. 
W jednym z wierszy pada nawet na­
zwisko: Hitler. Zbieżność jego prze­
powiedni z wydarzeniami historycz­
nymi nie może być przypadkowa, 
chociaż co do niektórych kataklizmów 
na szczęście się pomylił. Datę końca 
świata wyznaczył na lipiec 1999 roku. 
Miejmy nadzieję, że błędnie. A jeśli 
nie, zostały nam jeszcze ponad dwa 
lata. Spęd’, zmyje jak najprzyjemniej!

EWA JABŁOŃSKA
„Super Ekspres”

Wróżka bez kota
 |i?ani Anna Zaręba-Michalska
I wróży z kart sąsiadom i znajomym. 
Nie robi tego zawodowo, ale dla 
przyjemności. Powróżyła również 
mnie. Robiła to tak sprawnie i prze­
konująco, że w pewnym momencie 
poczułam, że z obawą czekam na 
to, co zaraz usłyszę. Tasowane kar­
ty fruwały w jej rękach jak ptaki. 
|Równo i szybko rozkładane rozety 

kręgi z dobrze lub źle wróżących 
figur przyprawiały o zawrót głowy. 
Nasza rozmówczyni, jak przystało 
na wróżkę, ma tajemniczy pseudo-. 
nim Hana i długie, rude włosy. Ale 
na tym koniec. Chodzi w jeansach i 
jest uczulona na kocią sierść. W jej 
domu nie ma więc ani śladu czar­
nego kota. Nigdzie nie zauważyłam 
też szklanej kuli, może wytoczyła 
się gdzieś, zanim przyszłam? Ale 
dość żartów. Zaczynamy poważną 
|rozmowę od poważnego pytania: 

Czy karty mówią prawdę? 
Karty „mówią” ustami osoby 

wróżącej. Od jej umiejętności za­
leży, czy ich przekaz zostanie wła­
ściwie zrozumiany. Do tego po­
trzebna jest spora wiedza. Trzeba 
umieć odczytać informacje, kryją­
ce się za poszczególnymi ustawie­
niami kart. Wymaga to znajomości 
znaczeń wielu ich układów. Mó­
wiąc prościej, nie wystarczy np. 
wiedzieć, co oznacza walet stojący 
obok króla, bo zależy to również od 
tego, gdzie znajduje się na przykład 
as pikowy lub dama trefl. Na to py- 
tanie można też odpowiedzieć ina­
czej. Jestem przekonana, że dobrze 
postawione karty są informacją o

naszym losie. Gdybym w to nie wie­
rzyła, dawno przestałabym „wró­
żyć**.

- Jak  należy słuchać wróżb?
- Właśnie. Jest to bardzo dobre 

pytanie. Na ogół ci, którym wróżę, 
popełniają dwa błędy. Po pierwsze 
dopasowują karciane sytuacje do 
konkretnyclrosób. Tymczasem 
mogą one dotyczyć kogoś zupełnie 
innego, kto jest przy nas blisko np. 
myślami, a my o tym nie wiemy. Po 
drugie nie można traktować karcia­
nych wróżb jak wyroku. Nawet zła 
wróżba może nam przynieść tylko 
korzyści, jeśli potraktujemy ją  jak 
przestrogę. Jeśli zadbamy o zdrowie 
i załatwimy ważne sprawy, odwró­
cimy w ten sposób nawet najgorszą 
kabałę. I tu właśnie dochodzimy do 
sedna sprawy. Karty tylko ostrzega­
ją  lub pokazują, że mamy jakąś 
szansę. Reszta zależy od-nas sa­
mych.

- Czy są jakieś rytuały i prze­
sądy związane z wróżeniem?

- O tak, na tym polega właśnie 
cały urok „stawiania kart”. Na przy­
kład najlepiej jest wróżyć we wtor­
ki i piątki. Oprócz tego trzeba po­
łożyć na stole monetę. Nie chodzi 
o zapłatę, wystarczy jeden grosz. 
Poza tym osoba, której wróżymy, 
musi samodzielnie, lewą ręką loso­
wać i przekładać karty. Nie można 
też dziękować za wróżbę, bo się nie 
spełni.

Rozmawiała 
EWA JABŁOŃSKA

„Super Ekspres”

Konstytucja

Co to jest wspólne dobro?
-Korzystając z uruchomionej 

przez Kancelarię Prezydenta specjal­
nej infolinii konstytucyjnej reporter 
„EW” poprosił o wyjaśnienie art. 82, 
mówiącego m.in., że obowiązkiem 
obywatela polskiego jest troska o do­
bro wspólne. Niestety, nie ma defini­
cji pojęcia „dobro wspólne” i należy 
je traktować zdroworozsądkowo - 
poinformował Sławomir Lewandow­
ski z Kancelarii Prezydenta.

Ludzie dzwonią z całej Polski - 
pisze Hubert Biskupski. Telefonują

cztery grupy osób. Tacy, którzy uży­
wając Wulgarnych słów chcą obrazić 
twórców konstytucji. Ludzie, którzy 
w jakiś sposób zostali poszkodowani 
przez los, biedni emeryci czy renciści 
chcący sobie jedynie z kimś porozma­
wiać. Osoby pragnące dowiedzieć się
0 referendum, o prawie udziału w nim
1 kiedy zacznie obowiązywać konsty­
tucja. Najwięcej jednak jest tych, któ­
rzy proszą o wyjaśnienie poszczegól- • 
nych artykułów konstytucji -dowie- a m I  
dział się „EW?.

Więziennictwo

Intymne widzenia
Wokół więzień jak grzyby po 

deszczu zaczynają wyrastać agencje 
towarzyskie - informuje „Sztandar^ 
Dzieje się tak od 1991 r., kiedy to 
dyrektor Centralnego Zarządu Zakła­
dów Karnych zezwolił na organizo­
wanie widzeń intymnych. Nie docho­
dzi do nich częściej niż raz na mie­
siąc, a widzenie takie jest nagrodą za 
dobre sprawowanie. Wg przepisów, 
do polskiego więzienia może przyjść 
żona skazanego lub konkubina.

Zwolennicy organizowania ta-

kich widzeń uważają, że w zasadzie 
nie może zdarzyć się, by zakłady wi­
zytowały panienki z agencji towarzy­
skich - pisze Michał Zoń informując 
o procedurze organizowania widzeń. 
WychowaWca może cenzurować ko­
respondencję, przeprowadzać wywiad 
środowiskowy i rozmowy ze skaza­
nym, by wiedzieć kim jest zaproszo­
na osoba i nie dopuścić do przekształ­
cenia ZK w dom publiczny - twier­
dzą orędownicy spotkań.

Z życia wzięte

Jak kulą w płot
W nocy pod Słupskiem policyj­

ny patrol usiłował zatrzymać jadący 
wężykiem traktor z podczepionym 
pługiem. Kierowca traktora zamiast 
stanąć, rozpędził jeszcze maszynę] i 
staranował tył radiowózu. Policjanci 
zdążyli wyskoczyć, nikomu nie się nie 
stało. Traktorzysta wysypał się z ka­
biny i wybełkotał do stróżów prawa, 

lżę mieli dużo szczęścia, bo chciał ich 
[trafić w środek radiowozu, ale trochę 
za dużo wypił i celność ciosu go opu­
ściła.

Okrutnie dobrzy 
prezydenci

Członkowie łódzkiego koła 
Stowarzyszenia „Młodzi Demokraci” 
wysłali list otwarty do prezydenta 
Aleksandra Kwaśniewskiego z zapy­
taniem o termin realizacji przyrzecze­
nia wyborczego, zgodnie z którym 
„młodzi ludzie na wiosnę zaczną 
otrzymywać mieszkania”. „Czy to 
przyrzeczenie jest aktualne, a jeśli tak, 
to o wiosnę którego roku chodzi?” - 
zapytuje przytomnie młodzież. Coś 
okrutnie dobrych dla ludzi mamy tych 
prezydentów. Obecny rozdaje miesz­
kania, poprzedni dawał po 100 milio­
nów na głowę, następny będzie pew­
nie rozdawał samochody.

Na wojnie jak na wojnie 1
Kibice Sandecji Nowy Sącz i 

Huraganu Waksmund koło Nowego 
Targu pozazdrościli sławy szalikow- 
com Legii i Polonii. Po meczu w 
Waksmundzie stoczyli regularną bi­
twę, a na wojnie jak na wojnie, zwy­
cięstwo przechodziło z rąk do rąk. 
Najpierw górę wzięli lepiej zorgani­
zowani nowosądeczanie. -Wkrótce 
górali wsparły posiłki z okolicznych' 
wiosek uzbrojone w łopaty. Przyjezd- 
ni salwowali się ucieczką wpław przez 
Dunajec i okopali sic na pozycjach 
obronnych po drugiej stronie rzeki. Za 
porażkę zrewanżowali się przy pierw­
szej nadarzającej się okazji, obrzuca­
jąc gradem kamieni autokar z piłka­
rzami Huraganu. Obie drużyny grają 
w IV lidze, więc niestety telewizja 
była nieobecna i nie mogliśmy tego 
wszystkiego zobaczyć na szklanym 
ekranie.. *>'*-- ■ j

Nie ta żona, nie ten 
mąż

Wśród „blondyneczek”, „bru- 
neteczek”, „bystrych szósteczek” i 
„dziewczyn z wdziękiem” w rubryce 
ogłoszeń „towarzyskich” w jednej z  

. wrocławskich gazet pojawił się nowy 
anons: „Aktywne mężatki”. A tymcza­
sem mężowie, drzemiąc w kapciach 
przed telewizorem, narzekają na żony 
oziębłe i mało robotne.

Nauka

5 0 0  min lat temu 
Polska znajdowała się... 

w Antarktyce
| Ok. 500 min lat temu południo- 

wo-zachodnia część Polski od Sude­
tów po Góry Świętokrzyskie znajdo­
wała się na półkuli południowej, na 
szerokości Przylądka Hom i Półwy­
spu Antarktycznego. Badania pale­
omagnetyczne prowadzone w Insty­
tucie Geofizyki PAN pozwalają od­
tworzyć wędrówkę kontynentów oraz 
rozkład lądów i mórz w dawnych epo­
kach geologicznych.

^  Obszar dzisiejszej Polski po­
wstał w wyniku ruchów i kolizji róż­
nych fragmentów skorupy ziemskiej 

powiedział doc. Marek Lewandow­
ski z Instytutu Geofizyki PAN. Moż- 

to odtworzyć badając utrwalony w 
starych skałach obraz dawnego pola

magnetycznego Ziemi. Ostatnie bada­
nia paleomagnetyczne prowadzone 
we współpracy z uczonymi z Danii,
Francji, Norwegii, Ukrainy, pozwoli­
ły na sformułowanie teorii; że połu­
dniowo-zachodnia część Polski znaj- 
dowała się ok. 500 min lat temu w ^  
rejonie Antarktyki. Potem ruszyła na 
północ, ok. 350 min lat temu minęła 
równik.

Inny fragment Polski mógł są­
siadować z Amazonią. Te fragmenty 
naszego kontynentu były kiedyś zde­
cydowanie bliżej Afryki niż Europy.
W ciągu milionów lat w wyniku 
skomplikowanych procesów tekto­
nicznych „popłynęły” na północ i 
połączyły się w jedną całość.
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Powstańcy

Apel amerykańskiego wysłannika
Amerykański wysłannik pokojowy 

w rejon Wielkich Jezior afrykańskich, 
ambasador USA przy ONZ Bill Ri- 
chardson przybył wczoraj do granicz­
nego miasta Kasane w Botswanie na

Prezydent Zairu Mobutu Sese Seko

rozmowy z przywódcami niektórych 
państw afrykańskich na temat sytuacji 
w Zairze. W Kasane, gdzie kończy 
się regionalna konferencja gospodar­
cza, jest po południu spodziewany tak­

że prezydent 
RPA Nelson 
Mandela. Podob­
nie jak prezyden­
ci Ugandy Yowe- 
ri Museveni i 
Ghany Jerry 
Rawlings zamie­
rza włączyć się 
do ostatniego 
dnia konferencji, 
w której uczestni­
czą przywódcy 
Zimbabwe, Mo­
zambiku, Bot­
swany i Namibii. 
Uganda jest jed­
nym z głównych

państw popierających zdominowanych 
przez przedstawicieli ludu Tutsi po­
wstańców Laurenta Dcsirc Kabili, któ­
ry w poniedziałek oświadczył, że jego 
oddziały są gotowe do zajęcia stolicy 
Zairu - Kinszasy w ciągu dwóch-trzech 
dni. Richardson stara się doprowadzić 
do tego, by akcja ta odbyła się bez roz­
lewu krwi.

Kabila twierdził, że jego oddzia­
ły są 60 km od granic stolicy i zagro­
ził, że jeśli Mobutu nie ustąpi, „zosta­
nie z  niej przegnany w ciągu kilku 
dni”. Zapowiedział, że jego oddziały 
kierują się w stronę lotniska między­
narodowego i w ciągu dwóch lub 
trzech dni wejdą do Kinszasy. Eks­
perci zachodni nie potwierdzili tych 
informacji. Uważają, że „oddziały 
Kabili nie są w stanie być bliżej jiiż w 
Kenge”, ostatnim mieście na drodze 
powstańców do Kinszasy. Tymczasem 
amerykańskie źródła rządowe twier­

dzą, że powstańcy mogą dotrzeć do 
Kinszasy w terminie zapowiadanym 
przez Kabilę.

Oddziały z USA, Belgii, Francji 
i Wielkiej Brytanii czekają w Kongu 
w pobliżu Kinszasy, po drugiej stro­
nie granicznej rzeki, na rozwój wyda-

bili w czasie rozmowy, jaką przeprowa­
dził z nim w Lubumbaszi w Zairze, by 
nie przejmował siłą Kinszasy. Zapropo­
nował, by w Zairze utworzono rząd 
przejściowy i zorganizowano wolne 
wybory po odejściu prezydenta Mobu­
tu Sese Seko.

m e h s r^ b h h b b b s  -jam
W  obozie dla uchodźców w Kisnngali

rżeń, by ewentualnie podjąć ewakuację 
cudzoziemców z państw zachodnich . 
ze zdobywanego miastaa W poniedzia­
łek Bill Richardson zaapelował do Ka-

Zairscy powstańcy walczą o oba­
lenie Tządów Mobutu od października 
ub. roku i kontrolują już trzy czwarte 
terytorium kraju.

Wizyta

Clinton zapowiada
wyeliminowanie rozbieżności

Prezydent USA Bill Clinton roz­
począł wczoraj rozmowy oficjalne z 
przywódcami meksykańskimi, których 
głównym celem będzie przywrócenie 
klimatu zaufania między dwoma są­
siednimi państwami. W stosunkach 
między Meksykiem i USA występo­
wało ostatnio w iele  problem ów, 
zwłaszcza związanych z nielegalną 
emigracją meksykańską do Stanów 
Zjednoczonych i zwalczaniem prze­
mytu narkotyków przez wspólną gra­
nicę. Clinton przybył do Meksyku z 
pierwszą wizytą oficjalną w tym kra­
ju. W wywiadzie udżielonym mek­
sykańskim sieciom telewizyjnym pre­
zydent USA zapowiedział usunięcie 
różnic w sprawach przemytu narkoty­
ków i nielegalnej imigracji. Obiecał,

że wyjdzie na spotkanie niepokojom 
sąsiedniego kraju w zakresie wojny 
z narkotykami! imigracji. Osiągnię­
to znaczny postęp w tych kwestiach, 
ale „nadal utrzymują się pewne pro­
blemy i wyzwania, którym wspólnie 
musimy stawić czoło” - stwierdził 
Clinton w  wywiadzie nadanym w 
kilku kanałach telewizji meksykań­
skiej w poniedziałek wieczorem. 
Wskazując, że Meksyk musi konty­
nuow ać zdecydow ane działania 
przeciwko przemytowi przez wspól­
ną granicę narkotyków o wartości mi­
liardów dolarów* Clinton przyznał' 
jednocześnie, że ogromny popyt na 
narkotyki w USA stworzył problem, 
który trudno jest Meksykowi rozwią­
zać.

„Stanowisko Rosji w kw estii 
stacjonowania obcych wojsk na te­
rytorium nowych państw członkow­
skich NATO stało się miększe - pi­
sze „Izwiestija” (Rosja). W obiegu 
pojawiło się pewnego rodzaju sło­
wo honoru - NATO nie ma obecnie 
ani planów, ani zamiarów, ani po­
wodów rozmieszczania na stałe w 
Europie wschodniej jakichś znacz- | 
nych kontyngentów sił zbrojnych. 
Rosja z uporem stara się uzyskać 
konkretne objaśnienie tego stwier­
dzenia, które aż się mieni od licz­
nych zagadek. (...)”

Na sprzedaż
Kalifornijskie rancho byłego 

prezydenta USA Ronalda Reagana 
można kupić za jedyne 5,95 min do­
larów. Mimo iż firma Sotheby’s In­
ternational Realty wystawiła je  na 
sprzedaż 8 miesięcy temu, kupca nie 
ma. Rancho znajduje się zaledwie 
2  godziny jazdy na północ od Los 
Angeles i rozciąga się z niego wspa­
niały, niczym nie zakłócony widok 
na Ocean Spokojny. To właśnie w 
tym ranczu Ronald Reagan przyjmo­
wał królową brytyjską Elżbietę i 
pierwszego-ostatniego prezydenta 
Związku Radzieckiego Michaiła 
Gorbaczowa.

W ybory

Konsekwencje zwycięstwa
pamięci większości ludzi nie było pięk­
niejszej wiosny niż tegoroczna i w ośle­
piających promieniach słońca brytyjscy 
wyborcy głosowali na Partię Pracy, za-

„Brytyjczycy obudzili się w pią­
tek rano w innym świecic - pisze 
„Time” (USA). Po-raz pierwszy od 
blisko dwudziestu lat będą mieli 
całkowicie nowy rząd, kierowany 
przez 43-letniego człowieka, który 
będzie najmłodszym premierem od 
początku XIX w. i który, po raz 
pierwszy, sprowadzi się na Downing 
Street 10_z małymi dziećmi. (...)

Nowy blairowski świat to tak­
że świat, w którym będą rozkwitać 
wartości judeochrześcijańskie. Rzą­
dowi Majora towarzyszył pewien 
posmak agnostycyzmu, a nawet ate- 
izmu, a niekończące się skandale 
seksualne nisko ustawiały poprzecz­
kę m oralną dla. narodu. Blair to 
pierwszy od początku tego wieku

premier, regularnie uczęszczający w 
niedzielę do kościoła. Co zaś zapew­
ne ważniejsze, to fakt, że wyznawa­
ne pizez siebie wartości religijne i 
polityczne uważa za identyczne i 
wierzy, że przekonania chrześcijań­
skie przekładają się bezpośrednio na 
politykę. Jednym z jego głównych 
celów będzie uczynienie wszystkie­
go, co w jego mocy, aby odbudować 
rodzinę i zadbać, by oświata pań­
stwowa, na której mu niezwykle za­
leży, miała silny wymiar moralny. Za­
mierza włączyć młode pokolenie do 
wielkiego eksperymentu edukacji 
moralnej.

Wielka Brytania pozostaje jed­
nak głęboko konserwatywnym krajem 
i zmiany nie będą przytłaczające. Za

Nowy prem ier Wielkiej Brytanii Tony 
Blair

Fot R euter

pewniając jej przeważające zwycię­
stwo, ponieważ wiedzieli, że będzie to 
zmiana bez rewolucji. (...)”

Krvtvka

Mafie reklamowe”w

Jewgienij Jewtuszenko skryty­
kował w M adrycie „mafie rekla­
mowe”, które „kontrolują! cenzu­
rują środki przekazu w Rosji”.

Przebywający w stolicy Hisz­
panii z  okazji prezentacji swej naj­
nowszej książki „Um rzeć przed 
Śmiercią” , rosyjski pisarz powie­
dział, że podobnie jak  w  byłym 
ZSRR aparat polityczny „sprawo­
wał zbrodniczą i nieludzką centu- 
rę”, tak obecnie „bossowie rekla­
my zabijają w jm ię  ideologii pie- 
niądza, co Tm umożliwia przede 
wszystkim telewizja”. „Po co nam 
reklama, jeśli nie mamy pieniędzy? - 
Nie opanowaliśmy sposobu korzy­
stania z wolncfści i pogrążyliśmy 
się w kapitalizmie, który sprzyja 
bankierom i jeszcze bardziej zuba- 
żabiednych” - oświadczył Jewtu- 

Iszenko, krytykując także „maedo- 
nalizację” kultury w Rosji.

W książce „Umrzeć, przed

śmiercią” (tytuł hiszpańskiego wy­
dania brzmi „Morir antes de mo- 
rir”), Jewtuszenko zawarł wątki au­
tobiograficzne. Powieść traktuje o 
polityce, o sztuce i życiu codzien­
nym. Autor pisze m.in. o próbie 
zamachu w sierpniu 1991 r., kiedy 
to skończyła się hegemonia Micha­
iła Gorbaczowa i o swym poparciu 
dla Borysa Jelcyna, trwającym do 
1993 r., do szturmu na rosyjską 
Dumę i agresji na Czeczenię.

Obecnie Rosja przeżywa głę­
bokie rozczarow ania i straszny 
kryzys ekonomiczny, jednak wie­
rzę, że za 4  lata mój kraj wydobę­
dzie się z ruin - powiedział Jewtu­
szenko. O tej nowej, obiecującej 
Rosji będzie traktować ciąg dalszy 
zap rezen to w an ej w M adrycie  
książki. A utor zatytułow ał swą 
kolejną powieść „Nie umieraj po 
śmierci” („No mueras despues de 
la muerte”).

Znaczek

Z napisem Europa
Poczta rosyjska wydała znaczek 

z podobizną bohatera wielu bajek ro­
syjskich o imieniu Wołga Swiatosła- 
wowicz. W bajkach występuje jako 
bojownik, myśliwy, czarodziej.

Podobiznę Swiatosławowicza 
stworzył plastyk Michaił Słonow, 
który oparł się na malowidle Iwana 
Bilibina. Na znaczku jest wybite sło­

wo „Europa”, co oznacza, zauważa 
agencja TASS, iż Rosja należy do Eu­
ropejskiej Konferencji Administracji 
Pocztowych i Telekomunikacyjnych 
(CEPI).

Znaczków wydrukowano 300 
tysięcy. Nominalna wartość każdego 
wynosi 1500 rubli (równowartość 
0,26 doi. USA).

Groźby

Rosja broni 
praw swych 
mniejszości
Przedstawiciele Rosji domaga­

j ą  się zagwarantowania mniejszo­
ści rosyjskiej na Łotwie i w Esto­
nii praw zgodnych z międzynaro­
dowymi standardami. Rosyjski mi- 

. nister spraw zagranicznych Jewgie­
nij Primakow ostrzegł Estonię, że 
jego kraj nie podpisze z nią umo­
w y o granicy* jeśli nie będzie po­
stępu w sprawie mniejszości rosyj­
skiej w Estonii. Z kolei deputowa­
ni Dumy Państwowej Rosji zagro­
zili „problemami ż ratyfikacją umo -̂ 
wy o granicy” Rosji z Łotwą, jeśli 
mniejszość rosyjska będzie nadal 
na Łotwie „dyskryminowana” .

Sprawa podpisania umowy o 
granicy Rosji z Estonią nie może 
być oddzielona od problemu ludno­
ści rosyjskojęzycznej w tym kraju 
- powiedział Primakow podczas wi­
zyty w Strasburgu, gdzie z przed­
stawicielami Unii Europejskiej roz­
mawiał m.in. o stosunkach Rosji z 
sąsiadami. Nie występujemy z ja­
kimiś nadmiernymi żądaniami, a je­
dynie prosimy Estonię, by realizo­
wała zalecenia OBWE - powiedział 
Primakow. „Jasne powinno być jed­
nak, że nie będzie umowy o grani­
cy, dopóki nie będzie postępu w 
sprawie ludności rosyjskojęzycz­
nej”.
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Z y c i e  na świecie

1 Zamieszkać w „gorącej dzielnicy”
V  Tylko w 1995 roku ponad pół miliona kobiet zostało zwabionych do krajów Unii Europejskiej pod fałszywym i pretekstami,

a następnie zmuszonych do prostytucji. Większość z nich pochodziła z  Europy Środkowo-Wschodniej.

-Kobieta pracująMW klublepocnym może zarobić 
dla: swoich „wteścicłelKsÓ dolarów za godzinę.. Dziew­
czyny mają po dziesięciUklientówdzienniei pracująsie- 
dem dni w tygodriiuV'co daje.zyskw wysokości prawie 
dwóćhtysięcy dolarów. ? jednej uprowadzonej kobiety - 
powiedziała.Życiu". Trejntje Kootstrai^łówńy koordyna­
tordziałań „La Strady”, międzynarodowej organizacji po­
zarządowej zajmującej się pomocą kobietom zmuszanym 
do prosłytócjiż- PrzedśięWzięcię takie jeśt dla jego orga­
nizatorów znaćznię, bardziej lukfafywne nil; handel nar-'* 
kotykami;
’ „La Śtrada",. która działa także .w Polsce, uczestni­

czyła w przygotowaniu Jis$ postulatów organizacji poza­
rządowych, które dzisiaj zostaną przedstawione na kon­
ferencji państw Unii Europejskiej w Hadze. Według NGÓ, 
kodeks postępowania w sprawię hahdlu kobietami, Jktóry 
nia być przyjęty w Hadze, powinfen gwarantować kobie-- ; 
tom: -

X kompetentną, poufną i finansowo przystępną Opie­
kę medyczną, socjalną i psychologiczną—-;

' X kompetentnych tłumaczy podczas rozpraw sądo- 
jwycfi:\;;ś

X bezpłatne porady prawne oraz obrońców z urzędu 
podczas rozprawy karnej Sra

X prawne możliwości uzyskania odszkodowania v-> 
X możliwość wysuwania oskarżeń w sądzie oraz/lub 

podejmowania działań cywilnych przeciwko stręczycielom;
; takich jak zezwolenie na tymczasowy pobyt na czas postę­
powania karnego lub cywilnego (już'obowiązuJący w Belgii 
i Holandii) oraź odpowiednią ochronę, gdy występują jako 
świadkowie przeciw sWoim porywaczom i „właścicielom": 

X pomoc W- powrocie; do śwojegcTkraju T 
X zezwolenie na pobyt w przypadku, gdy powrót do 

•kraju ojczystego nie jest bezpieczny _
X ochronę przed zemstą ze strony osób popełniają­

cych przestępstwo (gwałcących prawa kobiet) lubze stro-* 
;ńy władz

: X pofihoc państwa dla organizacji pozarządowych 
p a ła jących  na rzecz kobiet, których prawa zostały po-, 
gwałcone.'  -

^^N apisyw  języku rosyjskini prze- 
P płatają się z angielskimi „night shop?

czy „night dub”, jednak cyrylica wy­
raźnie dominuje nad łaciną. Wszę­
dzie słychać rosyjski. Po francusku 
czy flamandzku mówią tylko belgij­
scy „turyści”, którzy przyszli tu w 
sobotnie popołudnie, aby kupić tań­
szy telefon komórkowy czy wideo. 
Jestem na placu Czerwonym - w sa­
mym centrum Antwerpii.

Zarówno mieszkańcy miasta, jak 
policja zapomnieli już, że właściwa na­
zwa placu brzmi” Falconplein. Przypo­
mina o tym jedynie tabliczka na naroż­
nej kamienicy. Rosyjskie sklepiki, któ­
re zupełnie zdominowały pejzaż tego 
miejsca, wyglądają raczej skromnie. - 
Nic bardziej złudnego - wyjaśnia mi 
Patsy Sorensen, radna Antwerpii, drob­
niutka, krótko obcięta szatynka, która 
10 lat temu wydała wojnę rosyjskiej 
mafii i prowadzonemu przez nią han­
dlowi kobietami. - Codziennie przepły­
wa tędy strumień brudnych pieniędzy. 
Na pierwszy rzut oka handluje się 
sprzętem elektronicznym i dywanami, 
ale naprawdę można tu kupić dosłow- 

i nie wszystko: od samochodu po broń - 
i kobiety.

Prostytucję w Antwerpii, a zwłasz­
cza w „gorącej dzielnicy” w pobliżu 
placu Czerwonego, kontroluje rosyjska 
mafia. Wykupiła praktycznie cały re­
jon Falconplein. Stręczyciele potrzebu­
ją  wielu mieszkań, a -  co więcej - han­
del nieruchomościami jest jednym z 
najlepszych sposobów wybielania 
brudnych pieniędzy.

Dzielnicą rządzi kilka „rosyjskich 
rodzin”. Najbardziej znany z nich jest 
Abraham Melikow. Trudno w to uwie­
rzyć, ale sklep jednego z głównych 
przywódców rosyjskiej mafii nosi po 
prostu szyld z jego nazwiskiem.

- Melikow zgwałcił ponad sto ko­
biet - opowiada Patsy. - W większości 
były to Polki i Rosjanki.

Jak pisze znany belgijski dzienni­
karz Alain Lallemand w książce „Or­
ganizacja”. Mafia rosyjska zdobywa 
świat”, Melikow sprowadzał kobiety z 
Polski i Rosji, wystawiał im fałszywe 
paszporty, a potem więził w mieszka­
niu nad jednym z warsztatów samocho­
dowych przy Falconplein i zmuszał do 
prostytucji. Jeżeli dzieczyny buntowa­
ły się, groził, że wyśle do ich rodzin 
kompromitujące zdjęcia.

Ona kontra mafia 
Stowarzyszenie Payoke, które 

udziela pomocy kobietom zmuszanym 
do prostytucji, zostało założone przez 
Patsy w 1988 r. Wyciąga z piekła oko­
ło 90 kobiet rocznie. Pierwszą dziew­

czyną, uratowaną przez Payoke z rąk 
mafii, była Polka z Krakowa. Jej kosz­
mar się skończył, gdy od polskich ko­
leżanek otrzymała telefon stowarzy­
szenia. Patsy osobiście pojechała ją 
wydostać. Umownym znakiem rozpo­
znawczym był kolor torebki.

Patsy pokazuje mi ulotki, które 
drukuje Payoke. Także w języku pol­
skim. Ulotka przypomina polską „bi­
bułę”  z czasów komunistycznych - 
drobny druk na kartce, która mieści 
się w dłoni. „W kraju, którego nie 
znasz, jesteś bezbronna. Niektórzy 
cudzoziemcy w Europie napotykają 
duże trudności. Są straszeni, wyko­
rzystywani, maltretowani. Jesteś zmu­
szana do robienia rzeczy, których ro­
bić nie chcesz, jesteś straszona i sto­
suje się wobec ciebie przemoc, twoje 
dokumenty zostały ci zabrane... Za­
dzwoń. Pomoc jest bezpłatna. Ano­
nimowość i dyskrecja - zapewnione”.

Ulotki Payoke także funkcjonu­
j ą  jak „bibuła”, przemycane przez 
dziewczęta, z narażeniem na razy i 
nieobliczalny gniew ich „opieku­
nów”.

Kobiety, które „pracowały" dla 
Melikowa i trafiły do Patsy Sorensen, 
bały się zeznawać przeciw niemu na 
policji. Ich strach powoduje, że mimo 
iż organizacje typu Payoke dysponu­
ją  gigantyczną ilością świadectw, gdy 
mogłoby dojść do procesu, okazuje 
się, że dowodów brak. - Prawdopo­
dobnie Melikow wcześniej trafi za 
kratki za pranie brudnych pieniędzy 
niż za gwałty czy stręczycięlstwo - 
mówi Patsy nieco zrezygnowanym 
tonem. Czy zamierza poddać się? Nie, 
chociaż był taki moment, gdy grożo­
no jej córce, wówczas myślała, żeby 
wszystkiego zaniechać. - Chcę pra­
cować dalej przeciwko mafii - zapew­
nia - bo jest ona zagrożeniem dla de­
mokracji. Mafia stwarza ryzyko de­
stabilizacji w państwie, daje pracę 
poza systemem socjalnym, stwarza 
paralelną gospodarkę.

Patsy jest jedynym członkiem 
rady miejskiej w Antwerpii, która jeź­
dzi opancerzonym samochodem. Kil­
kakrotnie próbowano ją  zabić, czter­
naście razy „nieznani sprawcy” wła­
mywali się do jej mieszkania. Pogró­
żek i wybitych szyb już nawet nie li­
czy.

Dom publiczny 
zamiast farmy

W Brukseli od półtora roku dzia- 
ła podobna do Payoke organizacja - 
Pag-asa. Kilkanaście kobiet, którym 
udało się uciec od swoich „właścicie­
li”, mieszka w budynku, którego ad­

res jest utrzymywany ze względów 
bezpieczeństwa w największej ta­
jemnicy. Wśród dziewczyn są dwie 
Polki z Lodzi, Monika i Kasia.

Monika maf 23 lata. Samotnie 
wychowywała małego synka, które­
go ojciec - jej były mąż - po rozwo­
dzie zaprzestał płacenia alimentów. 
Najpierw szukała pracy w Polsce - 
długo i bezskutecznie. W lokalnej 
gazecie przeczytała ogłoszenie o do­

brze płatnej, pracy na farmie w Ho­
landii. Warunki pracy omawiała z 
Polakiem, z którym spotkała się na 
ulicy przed jednym z łódzkich hoteli. 
Podpisała kontrakt, a resztą zajął się 
już on. Kupił bilet na pociąg do Am­
sterdamu.

Holandię widziała tylko zza szy­
by. Na miejscu szybko domyśliła się, 
o co chodzi. Było już jednak za póź- 
no. Odebrano jej paszport Kilka dni 
spędziła „pod strażą” w pokoju z 
dwiema innymi Polkami i jedną Ukra­
inką. W końcu wywieziono ją  do Bel­
gii i zaprowadzono do baru. Tam 
nowy „właściciel” potraktował ją  
dość brutalnie. Krzykiem i groźbami 
kazał naśladować koleżanki, które 
naciągały klientów na picie alkoho­
lu. Dopiero po kilku tygodniach za­
czął ją  namawiać, żeby sama „poszła 
z klientem”. - Inaczej nie dasz rady 
spłacić długu za bilet i nigdy nic nie 
wyślesz do Polski - mówił.

Gdy po raz kolejny odmówiła, 
zaczął ją  bić, zawlókł do pokoju i 
zgwałcił. Potem zamknął drzwi na 
klucz i wypuścił ją  dopiero po dwóch 
dniach. Monika zgodziła się więc na 
wszystko. Zaczęła pracować jako pro­
stytutka. Dopiero podczas przypad­
kowej rewizji w barze udało jej się 
zwrócić na siebie uwagę policji.

Początkowo wydano jej nakaz 
natychmiastowego opuszczenia kra­
ju za nielegalny pobyt, gdy jednak 
przy pomocy tłumaeża wyjaśniła, że 
jest ofiarą handlarzy kobietami - ode­
słano ją  do Pag-asy. Ma teraz 45 dni 
na podjęcie decyzji, czy chce złożyć 
zeznania, które mogłyby pomóc w 
ujęciu siatki handlarzy kobietami.

Świadome ofiary?
Belgijska ustawa z 1995 roku o 

ofiarach handlu żywym towarem 
przewiduje, żę osoby, które zdecy­
dowały się na współpracę z wymia­
rem sprawiedliwości i złożyły skar­
gę przeciwko swoim stręczycielom, 
mogą otrzymać prawo do stałego 
pobytu w Belgii. Ze wszystkich 
państw europejskiej Piętnastki tylko 
Belgia i Holandia gwarantuje zmu­
szanym do prostytucji cudzoziem­
kom prawo tymczasowego.pohytu na 
czas prowadzenia śledztwa. We 
wszystkich pozostałych państwach 
są one traktowane po prostu jako 
osoby nielegalnie pracujące, a czę­
sto też przebywające w kraju bez 
wizy. Grozi im więzienie albo depor­
tacja.

W Belgii przyjęliśmy tę ustawę, 
aby dać tym kobietom szansę na roz­
poczęcie nowego życia, jeżeli zechcą 
zostać tu na zawsze - wyjaśnia koor­
dynator Pag-asy, Johan Witters. - W 
praktyce nie znamy jednak takich 
przypadków - przyznaje. Najdłuższy 
czas pobytu w Belgii uratowanej z rąk 
mafii dziewczyny wynosił siedemna­
ście miesięcy. Witters jednak wierzy, 
że w przyszłości ofiary handlu żywym 
towarem będą mogły w Belgii korzy­
stać w pełni ze swoich praw.

Porucznik Tom Smets z Central­
nego Biura Poszukiwań żandarmerii 
tłumaczy, że ustawa jest nowa, nie­
wiele osób o niej jeszcze wie i dlate­
go nie zawsze się ją  stosuje. Podczas 
rozmowy Smets jest trochę zażeno­
wany, boi się kolejnych oskarżeń o 
złe funkcjonowanie organów ściga­
nia. To właśnie jego biuro, zajmują­
ce się sprawami handlu żywym towa­
rem, znalazło się w centrum krytyki 
specjalnej komisji belgijskiego parla­
mentu badającej uchybienia w śledz­
twie w sprawie pedofila i wielokrot­
nego mordercy dzieci Marka Dutro- 
ux. Komisja nie pozostawiła na żan­
darmach suchej nitki.

W biurze panuje atmosfera rezy­
gnacji, prawie paraliżu. Żandarmi 
twierdzą, że większość Polek, które 
pracują w Belgii w barach, w kabare­

tach czy w domach publicznych, wie, 
po co przyjeżdża do Belgii.

- Większość dziewczyn była pro­
stytutkami już w Polsce - twierdzi 
Smets. - Myślały, że w Belgii zarobią 
więcej.

Witters jest jednak absolutnie prze­
konany - w przeciwieństwie do stróżów 
publicznego bezpieczeństwa - że „wer­
bownicy” wcale nie szukają w Polsce 
dziewcząt z półświatka. Wyszukują ra­
czej takie, które znajdują się w trudnej 
sytuacji materialnej.

- Żandarmerii łatwiej jest twier­
dzić, że dziewczęta przybyły z własnej 
woli, gdyż w ten sposób nie mają,Jeło­
po tu”, nie muszą ich traktować jako 
ofiar handlu żywym towarem. Wystar­
czy wydać nakaz ekstradycji za niele­
galny pobyt - twierdzi szef Pag-asy i 
przyznaje, że wie o kilku przypadkach 
„ochrony" domów publicznych i kaba­
retów przez policję lub żandarmów.

Bezradność władzy
Witters i Smets są zgodni co do 

tego, że w Brukseli handlem kobieta: 
mi zajmują się małe, dobrze zorgani­
zowane grupy Polaków, Belgów, czę­
sto też Holendrów. Mafia rosyjska

opanowała raczej wyłącznie Antwer­
pię.

Porucznik Smets nie ukrywa swo­
jej bezradności wobec zjawiska pro­
stytucji i handlu kobietami. Przyzna­
je, że kobiety, które uciekają od  swo­
ich „opiekunów”, bardzo rzadko zgła­
szają się na policję. - Dlaczego? Bo 
nie mają zaufania. Myślą, że policja 
jest skorumpowana.

-A  jest?
- Korupcja zdarza się jak w każ­

dym kraju - mówi porucznik. - Jednak 
w tym środowisku świadomie i celo­
wo rozpowszechniane są plotki, które 
pozwalają stręczycielom utrzymywać 
dziewczęta w ryzach. Od pierwszego 
dnia pierze im się mózg opowiadając, 
że „opiekun” ma powiązania z miej­
scowym komisarzem, że jeżeli dziew­
czyna poskarży się na policji, to i tak 
trafi z powrotem do „opiekuna”, a ten 
odpowiednio ją  ukarze. Te dziewczy­
ny są tak traktowane, że łatwo im so­
bie wyobrazić, co to może znaczyć.

Smets przyznaje, że w obecnej sy­
tuacji prawnej z sideł stręczycieli wy­
dostać się można praktycznie wyłącz­
nie dzięki pomocy takich ośrodków 
jak Payoke czy Pag-asa.

Katarzyna 
SZYMAŃSKA-BORGINON 

Korespondencja z Belgii 
(„Życie")
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Jubileuszowe biegi 
w Białej Wace 

(Dokończenie ze str, 1) 
Główny bieg mężczyzn na dystan­

sie 10 km wygrał znany długodystan­
sowiec Povilas Fcdorenka z Ponicwic- 
ia, który ustanowił rekord trasy - 27 
min. 52 sek. Drugi był na mecie jego 
kolega Pranas Pronckunas, a trzeci ko- 
wicńczyk N. Paukszto.

Wśród kobiet-podstawowy bieg 
wygrała wilnianka N. Barcziene rów­
nież z rekordem trasy. Ona wyprzedziła 
A. Kavaliauskienc z Żeżmariai oraz 
Annę Milewską z Białej Waki.

W grupie wiekowej 40-45 lat 
wśród mężczyzn'zwyciężył wilnianin 
P. Rcvuckas, przed Józefem Kwietniem 
z Białej Waki. Wśród kobiet tu trium­
fowała wilnianka V. Baszkauskicne.

Wilnianie S.Urvikas, J. Vilkeiis i 
SU Błażewicz zwyciężyli w grupie wie­
kowej 50-55 lat, a wśród 55-60-letnich 
pierwsi byli również wilnianie J'. Vi-

lunas, R. Bcrnotas i J. Gerve. W gru­
pie wiekowej 60-65 lat zwyciężyli 
wilnianie P. Janulionis, St. Siwski i 
L. Petraitis. Wśród kobiet tego wie­
ku triumfowały znane w przeszłości 
zawodniczki A. Simanauskienc. J. 
Staszcliunc i G. Simanauskienc.

Najstarszy wiekiem zawodnik 
wilnianin V. Lcvickas, mający już 75 
lat, wygrał bieg w grupie wiekowej 
65-70 lat. Najliczniej startowała w 
zawodach młodzież. Najmłodsi bie- 
gli dystans j km. Zwyciężyła tu I. Ko­
złowa z Jaszun, która wyprzedziła A. 
Fedorkaite z Ponicwieża oraz O. Bie- 
łową z Nowej -
W / l  e j  k i . r~
Wśród chłop­
ców najszyb­
ciej bieg 
ukończył J.
Lconowicz z 
Małych So- 
lecznik, przed 
uczniami z Ja­
szun S. Szcr- 
wickim i M.
B arb o ro w i-

Wśród dziewcząt, które biegły 2 km. 
zwyciężyły uczennice z Nowej Wi- 
lejki E. Zyczko i J. Lembowicz oraz 
I. Gromyko z Białej Waki. Wśród 
chłopców len dystans najszybciej 
ukończył J.Szyłobryt z Małych So- 
lecznik, drugi był S. Szylobryt z So- 
leeznik, a trzeci wilnianin E. Kuzmin. 
Dystans 4 km jako pierwsze ukończy­
ły wilnianki E. Griżdyte, L. Pipaite i 
J. Karcziauskaite, a wśród chłopców 
zwyciężyli S. Miknys z Nowej Wi- 
lejki, przed J. Żełudowiczem z Jaszun 
oraz Z. Kondratowiczem z Małych 
•Sołccznik. Nagrody specjalne dla naj­

młodszych uczestników zawodów 
otrzymali Greta Baranowicz, Brygi- 
ta Goriaczkina i Edward Gilcwicz.

Józef SZUSZKIEWICZ
NA ZDJĘCIACH: zwycięzca 

biegu i rekordzista trasy Poyilas 
Fedorcnka; wręczenie nagród.

Fot. Tadeusz Ważniewlcz

Litewski maraton
Najlepsi litewscy maratończycy 

wypróbowali swe siły w tradycyj­
nym biegu Troki - Wilno. Tym razem 
dystans 27,3 km od Zamku Trockie­
go do wileńskiego Parku Vingis naj­
szybciej pokonał A. Maceviczius z 
Pokrojów - 1 godz. 29 mip, 3r5.=sek. 
Drugi był R.Juodcszka z Janowa . 
(1^3:30), a trzeci - P. Kibildis z Dru- 
skienik (1.33:46). Wśród kobiet po 
raz trzeci zwyciężyła kłajpedzianka 
V. Birbilaite - 1.56:08.

M. R.

Hokej na lodzie 
Rosjanie wysuwają się 

na czoło
W poniedziałek na hokejowych 

. mistrzostwach świata w Helsinkach 
rozpoczęła się walka o medale. Po 
zwycięstwie nad Szwecją 4:1 (1:0,
1:0,2:1) prowadzenie w tabeli objęli 

< Rosjanie przed swymi rywalami 
Szwedami. Oba zespoły mają po 4 
pkt, wliczając w to dorobek ze spo­
tkań w podgrupie. Niespodzianką jest 
druga w tych mistrzostwach porażka 
obrońców tytułu mistrza świata 1 Cze­
chów, którzy przegrali z rcprezęnta- 

V mi USA 3:4 (0:1 T f:3, i:0). Warto 
^przypomnieć, że rywalizację w podr 
grupach Szwedzi i Czesi ukończyli na 
czele tabel, a Rosjanie i Amerykanie 
na trzecich pozycjach. Oto tabela roz­
grywek przed wczorajszymi mecza­
mi (drużyna, gry, różnica bramek, 
punkty):

1. Rosja 3 1M 0 4
2. Szwecja 3 U- 7 4
3. Finlandia 2 8-6  2
4. Kanada 2 7-8  2
5. Czechy 3 7 -8  2
6. USA 3 6-11 2

Wczoraj grały Finlandia - Kana­
da i Rosja - USA. Pierwszy mecz 
wygrali Kanadyjczycy 1:0.

Inf. wł.

Zapasy
Dwa medale Polek

Trzecie w historii mistrzostwa Eu­
ropy kobiet w stylu wolnym w Warsza­
wie przyniosły Polkom dwa medale - 
złoty oraz srebrny. Miano najlepszej 
zawodniczki w kategorii wagowej 75 
kg wywalczyła Monika Kowalska, a 
srebrny w wadze 68 kg - Anna Udycz.

Tenis stołowy
Niespodzianka Europejczyków

Zakończone w Manchesterze mi­
strzostwa świata w tenisie stołowym 
przyniosły niespodziankę w grze in- 

. dyyyidualnęj mężczyzn. W finale nie 
, zobaczyliśmy chińskich, mistrzów 

celuloidowej piłeczki, którzy zdoby­
li tylko brązowe medale. O złoto wal­
czyli tu szwedzki weteran J.-O. Wald- 
ner i Białorusin W. Samsonow. W 
trzech partiach zwyciężył Szwed. W 
grze pojedynczej, kobiet cztery meda- 

. J e  zdobyły Chinki, a złoto przypadło 
Deng Yaping. Ta pi n gp ongi sika w pa­
rze z Yang Ying zwyciężyła w deblu. 
Chińczycy triumfowali również w de­
blu mężczyzn i mikście. Medale 
srebrne w deblu zdobyłrSzwcdzi Ji- 
O. waldner i J. Persson.

Szachy
Kasparow - Deep Blue
Po dwóch partiach szachowego  ̂

meczu mistrz świata Garri Kasparow - 
komputer Deep Bluc wynik jest remi­
sowy. Pierwszą partię wygrał Kaspa­
row, a druga zakończyła się zwycię­
stwem komputera, który tym razem grał 
białymi. Mecz Kasparow - komputer 
zaplanowany został na 6 partii. Pula 
nagród wynosi 1,1 min USD, a zwy­
cięzca* otrzyma 700 tys. dolarów,

Piłka nożna
Półfinaliści

■ Reprezentacje Niemiec, Hiszpanii, 
Szwajcarii i Austrii awansowały do pó­
łfinałów piłkarskich mistrzostw Europy 
juniorów do lat 16. W ćwierćfinałach 
Niemcy wygrali z Węgrami 3:1, Hisz- ■ 
pania - ze Słowacją 3:1, Austria - z Tur­
cją 3:0, a.Szwajcaria w rzutach karnych 
5:4 z Belgią. Pary półfinałowe: Niemcy 
- Hiszpania, Szwajcaria - Austria.

W
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LTV
7.00 - Dzień dobry. 8.55 - 

Państwo i obywatel. 9.40 - Zna­
ki. IO.IO^s T„Emilia”. 11.00 - 
„Zwierciadło" na Łotwie. 11.20
- Witaj, Francjo. 11.50 - Bilet na 
LIFE. 12.20 s W oczekiwaniu na 
cud. 16.00-Wiadomości. 16.10
- Sroka. 16.40 - Dziewięć rze­
miosł. 17.20 - Film anim. 17.30 
* S. „Tajemnicza wyspa”. 18.00 
-Wiadomości. 18.10 * Jęz. franc.
18.40 - Wiadomości (ros.). 18.50
- Dla dzieci. 19.25 - Na parape­
cie. 19.45 - Mój dom. 20.00 - Mi­
lioner. 20.20 - Loteria; 20.30 - 
Panorama. 21.00 - Brzeg. 21.55 
■ Film fab. „Klęska”. 23.15 - 
Dziennik wieczorny. 23.25 - Stu­
dio.port. 23.30 - Film fab. „Klę­
ska" - cd.

LNK
7.30 - Poranne koło. 9.00 - 

Teleshop. 9,05 - S. „Bez domu 
jest żle". 9.50 - S. „Cuda”. 10.35
- Na wasze życzenie. 15.50 - 
Wiadomości z Hollywoodu. 
16.20 - Humor. 16.50 - Jeszcze' 
nie wieczór. 17.40 - Film anim. 
18.05 - S. „Bez domu jest źle”. 
18.55 - Teleshop. 19.00 - S.

■„Cuda” . 19.50 - Telekasyrro.
20.00 - Wiadomości. 20.25 - Te- 
lemaraton. 22.30 - Wiadomości.
122.45 - Cd. Telemaratonu. 23.40
- Wiadomości z Hollywoodu. 
0.10 - S. „Odwet”. 0.55 - Z 
pierwszej ręki.

BAŁTYCKA TV 
8.30-17.50 - Program BBC.

18.00 - S. „Tak świat się kręci”. 
18,45 -Na wasze życzenie. 19.00
- S. „Dziewczęta”. 20.00 - Pro­
gram sport. 20.55 - Telegra,
21.00 - Film fab. „Biegnąca De-

lilah” . 22.40 - S. „Tarzan”. 
23.25 - NBA: spojrzenie z bli-^ 
ska. 24.00-8.30 - Program 
CNN.

TELE-3 
8.00 - Dziennik CNN. 8.30 

- Teleshop. 8.45 - S. „Santa 
Barbara”. 9.30 - S. „Maria La 
Del Barrio”. 9.55 - S. „Grace 
w opałach”. 17.00 - Teleshop.
17.35 - Styl. 18.00 - Film anim.
18.30 - S. „Nareszcie dzwo­
nek” . 19.00 - Wiadomości. 
19.15 - S. „Santa Barbara”.
20.00 - S. „Uroczy i dzielni”.
20.30 - S. „Grace w opałach”.
21.00 - Film fab. „VR. 5”.
22.00 - Wiadomości. 22.15 - 
Wiadomości sport. 22.30 - Bu­
downictwo. 23.00 - Film fab.

WILEŃSKA TV 
8.00 - Wiadomości z Wil­

na. 8.10 - Z  mojego życia. 8.30 
- Show I. Demidowa. 9.25 - 
Agrobalt’97. 9.35 - Muzyka. 
9.50 - Sezon wiosenny. 10.15 - 
Apteka. 10.30 - Dziękuję za 
zakup. 11.00 - Film fab. „Czło­
wiek znikąd”. 12.30 - Dzięku­
ję  za zakup. 13.05 - 90x60x90.
13.20 - S. „Misie”. 13.50 - Wia­
domości z Moskwy. 14.00 - 
Film fab. „Antosza Rybkin”.
18.30 - Muzyka. 18.40 - Agro­
balt’97. 18.50 - Wiadomości. 
Dziś w miasteczku. 19.05 - Ja 
sama. 20.10 - Z Moskwy. 20.40 
- Człowiek dnia. 21.00 - Agro- 
balt’97. 21.15 - Ci, którzy. 
|21.45 - S. „Nowi mściciele”. 
22.40 - Sezon wiosenny. 22.50 
I- Wiadomości z Wilna. 23.00 - 
Patrol drogowy. 23.15 - Kaniul, 
muz.

VILSAT 
9.05 - Muzyka. 10.00 - 

Mój dom - moją twierdzą. 
10.55 - Co ile kosztuje, f 1.00 -

Nowości muzyczne. 11.15 - 
Film fab. „Swatanie huzara”. 
12.25 - Muzyka. 15.50 - Có ile 
kosztuje. 16.00 - Muzyka.
18.05 - Program religijny. 18.35
- S. „Szkoła zranionych serc”.
19.05 - Co ile kosztuje. 19.15 - 
Nowości muzyczne. 19.30 - 
Salon country. 20.10 - Muzy­
ka. 20.20 - Pół godziny o tury­
styce. 20.45 |  Tejekatalog. 
20.50 - Świat snów. 21.00 - Puls 
Wilna. 21.15 - Film fab. „W 
lasach pod Kowlem”. 22.20 - 
Koktajl muzyczny. 22.40 - 
Muzyka. 23.00 - Nowości mu­
zyczne. 23.15 - Muzyka. 23.45
- Puls Wilna.

I KANAŁ ROSJI
8.00, 11.00, 14.0, 17.00, 

23.15 - Wiadomości. 8.15, 
17.20 - S. „Dziewczyna o imie­
niu Los”. 8.55 - Żeby pamię­
tać. 9.35 --„W świecie zwie­
rząt”. 10.10- Cyrk anim. 10.30
- Zgadnij melodię. 11.15- Film 
fab. 14.20 - S. „Legendy wy­
spy skarbów”. 14.45 - Kaktus i 
Co. 14.551 Do mi sol. 15.15 - 
Zew dżungli. 15.40 - S. „Niko 
i jego przyjaciele”. 16.10 - Do 
lat 16 i więcej. 16.35 - Dooko­
ła świata. 18.00 - Godzina 
szczytu. 18.25 - Zgadnij melo­
dię. 18.55 - Film fab. „Trage­
dia wieku”. 19.45- Dobranoc, 
dzieci. 20.00 - Czas. 20.45 - 
Film fab. „Wiosna na ulicy Za­
rzecznej”. 22.30 - Pieśń -96.

ROSYJSKA TV
7.00, 10.00, 16.00, 19.00, 

22.00 - Wiadomości. 7.15 - 
Dzień dobry. 8.05 - S. „Truska- 
wcczka”. 8.35 - Klub L. 9.05 - 
Podium. 9.45 - Filmy anim. 
10.15 - Wspólnota. 10.40 - Gra­
foman. 10.55 - Film fab. „"Na 
resztę życia”(2). 14.10 - Iwa­

now, Pietrow, Sidorow i inni. 
14.50-Wybrańcy. 15.20-Prze­
wodnik ekspo. 15.25 - Towary 
pocztą. 15.30 - S. „Truskawecz- 
ka”. 16.15-Wiadomości. 16.25 . 
- Dla dzieci. 16.55 - Piłka noż­
na. 19.35 - Program I.UgoIni- 
kowa. 20.20 - Dzisiaj - Dzień 
Radia. 22.30 - Gwiezdny 
deszcz w Cannes. 22.40 - Teatr 
TV. 23.15 - W kawiarni „Obło- 
mow”.

TV POLONIA 
8.00 - Panorama. 8.15 - 

Panteon - magazyn kultural­
ny. 8.30 - Z archiwum i pa­
mięci. 9.30 - Wiadomości.
9 .40 - Labirynty  kultury. 
10.00 - „Madonny polskie”. 
10.30 - „Gruby” - serial dla 
młodych widzów. 11.00 - „W 
słońcu i w deszczu” - serial 
prod. polskiej. 12.00 - „Histo­
ria - współczesność”. 12.30 - 
„Polska piosenka”. 13.00 - 
Wiadomości. 13.15 - „Naj­
dłuższa wojna nowoczesnej 
Europy” - serial prod. pol­
skiej. 14.20 - „Ballada o Sa- 
łapatku” - film dok. 14.45 - 
Piosenki na temat - program 
rozrywkowy. 15.10 - Auto- 
Moto-Klub. 15.30 - Rozmo­
wa dnia. 16.00 - Panorama. 
16.20 - Omówienie programu 
dnia. 16.30 - Klub Pana Ry­
sia (4). 17.00 - Magazyn po­
lonijny. 17.30 - Auto-Moto- 
Klub. 18.00 - Teleexpress. 
18.15 - Szafiki - program dla 
dzieci. 18.45 - „Krzyżówka 
szczęścia” - teleturniej. 19 .15 
-TeatrTelewizji: Marqueritta 
Duras - „Agata”. 20.10 - Re­
ferendum konstytucyjne - au­
dycja PKW. 20.15 - „Varius 
Manx” - program muzyczny.
20.40 - Dobranocka. 21.00 -

Wiadomości. 21.30 - „Miejsce 
na ziemi” - dramat obyczajo­
wy prod. polskiej.23.15 - Pro­
gram na czwartek. 23.20 - Re­
ferendum konstytucyjne - au­
dycja PKW. 23.25 - „Szym­
borska pisze do Kuronia...” - 
reportaż. 24.00 - „Wielkie 
dzieła - wielcy wykonawcy”. 
1.05 - „Hospicjum” - film 
dok. 1.30 - Auto-Moto-Klub
- magazyn sportów motoro­
wych. 1.55 - Referendum kon­
stytucyjne - audycja PKW. 
2.00 - Teatr Telewizji: Marqu- 
eritta Duras - „Agata”. 3.00 - 
„Yarius Manx” - program mu­
zyczny. 3.30 - „Krzyżówka 
szczęścia” - teleturniej. 4.00
- W centrum uwagi. 4.30 - 
„Miejsce na ziemi” - dramat 
obyczajowy prod. polskiej. 
6.10 - Referendum konstytu­
cyjne - audycja PKW. 6.20 - 
Magazyn polonijny. 6.50 - 
„Wielkie dzieła - wielcy wy­
konawcy”.

RTL-7 
8.00 - Siódemka zapra­

sza. 8.15 - Teleshopping. 8.50
- Przeboje Siódemki. 9.10 - 

. „Siódemka dzieciom” - seria­
le anim. 10.00 - „Świat pana 
trenera” - serial komed. 10.25
- „Autostrada do Nieba” - se­
rial famil. 11.20 - „Siódme 
poty” - serial dla młodzieży. 
13.30 - „Gram w Siódemkę” - 
program muzyczny. 14.25 - 
Polskie seriale animowane. 
14.45 - Przeboje Siódemki. 
14.55 - „Capital News” - se­
rial obycz. 15.50 - Teleshop­
ping. 16.15 - „Detektywi” - 
serial komed. 16.40 - „Sió­
demka dzieciakom” - seriale 
anim.' 17.35 - „Słodka dolina”
- serial dla młodzieży. 18.00 -

Przeboje Siódemki. 18.10* 
„Słodka dolina” - serial dla 
młodzieży. 18.35 - „Detektywi”
- serial komed. 19.00 - „Auto­
strada do Nieba” - serial famil. 

■ 19.50 - Polskie seriale animo­
wane. 2.0.10 - Prognoza pogo­
dy. 20:15 - 7 minut - wydarze­
nia dnia. 20.25 - „Świat pana 
trenera” - serial komed. 20.50 - 
Prognoza pogody. 20.55 - Pror 
gram rozrywkowy. 21.00 - „Ro­
bin Hood” - serial przygód. 
2 1.55 - „Siódme poty” - serial 
dla młodzieży. 22.45 - 7 minut
- wydarzenia dnia. 22.55 - „Ca­
pital News” - serial obycz.
23.45 - „Chłopak z sąsiedztwa”
- film obycz. USA. 1.40 - Prze­
boje Siódemki.

POLSAT 
8.00 - Poranek z Polsatem. 

8.35 - Drzewko szczęścia. 8.55
- Poranne informacje. 9.00, 
23.25 - Polityczne graffiti. 9.10
- „Maska” - serial. 9.30 - Nie­
ustraszony. 10.30 -„Żar młodo­
ści” • serial. 11.30 - „Ulice San 
Francisco” - serial. 12.30 - Ka­
lambury. 13.00 - Halo, gramy! 
Yc! Yc! Yc! 13.30 - „Evita Pe­
ron” - seria). 14.30 - Disco Re- 
Iax. 15.30 - Gwiazdy i rozgwiaz­
dy. 15.55 - Link Journal. 16.25
- Czarodziejka z księżyca. 16.50
- Bractwo Białego Orła. 17.00,
19.45 , 23.00 - Informacje.
17.15 - Kalambury. 17.45 - Pło­
nąca pochodnia” - serial. 18.30
- Drzewko szczęścia. 18.45 - 
„Skrzydła” - serial. 19.15 - 
„Świat według Bundych” • se­
rial. 20.00 - „Nieustraszony" - 
serial. 21.00 - „Niebezpieczna 
pogoń” - film fab. prod. USA.
23.45 - „Ulice San Francisco” - 
serial. 0.40 - Na każdy temat.
1.40 - Muzyka na bis.
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Ojcu W itoldowi SLABIG O W I 
w Dniu Urodzin 

„Polsko, Ojczyzna moja, Ty jesteś jak 
zdrowie” - powiedziałby poeta, gdyby 

mieszkał w Polsce. - Ty zaś kraj ten 
ukochany, dom swój zostawiłeś, a do nas, 

z duszpasterską posługą przybyłeś.
Za to serdeczne dzięki składają przyjaciele - 

życząc Ci szczęścia, zdrowia 
i łask Bożych wiele.

(Zam. 50%

urier zawsze masz 
na co dzień 

„Przyjaciółkę” - 
w każdą środę 

Szanowny, Drogi Czytelniku! 
Trwa prenumerata „K. W.” 

na czerwiec 1997 r. 
Prenumerata trwa do 18 maja

Koszty prenumeraty 
dla Czytelników „K. W.” na Litwie:

1 mieś.
z dostarczaniem
przez pocztę 16,6 Lt
bez dostarczania
(w szkołach) 14,2 Lt
w księgarni S. K.
bez dostarczania 13 Lt
(w redakcji) 12 Lt

„K. W.” i „Przyjaciółka1
1 mies.

z dostarczaniem
przez pocztę 24,5 Lt
bez dostarczania
(w szkołach) 21,5 Lt
w księgarni S. K.
bez dostarczania 20,5 Lt
(w redakcji) 19,5 Lt

„Kurier Wileński” oraz „K. W.” i „Przyjaciółką” można zaprenumerować na 
każdej poczcie.

Indeks „Kuriera Wileńskiego" - 0044 
Indeks „Kuriera” i „Przyjaciółki” -0155

_ Osoby, które wcześniej zaprenumerowały „Kurier” i chcą zaprenumero­
wać „Przyjaciółkę”, zgłaszają się na pocztę i po okazaniu kwitu poświadczają­
cego prenumeratę „Kuriera” mogą zaabonować dodatkowo „Przyjaciółkę” (cena 
prenumeraty na I mi es. 7,9 Lt). Indeks „Przyjaciółki” 5151.'

Prenumeratę^ez dostarczania można Załatwić.w redakcji „Kuriera ■ 
Wileńskiego”: Laisves pr. 60, piętro XI, pokój M 01, w dniach pracy ód, 
godz. 9 do" 17, teł. 42-o9-63 oraz u pani Alicji Klimaszewskiej w Pol? |  
skiej Księgami Ś. K. (ul. Ostrobramska 9, .teł.' 62-5j-06), od poniedzia- * 
łku do soboty włącznie, godz. 10-18. •

Zaprehumero>tfąny egzemplarz będzi&możńa odebrać w redakcji.1 
Ci, którzy zaabonowali nasz dziennik w księgami, będą mogli odbierać 
go przy ul. Ostrobramskiej 9.

Canon NE£ ywifMfiSŁ .t’. ’  ■ & i ORG=fe
'Canon' centras

)
’ NP6012

• 12 kop./ min. (A4 formatas),
• mastelis nuo 70 Iki 141%, 

i automatinś ekspozicija,
• 250 iapq kasete+palma 50 iapq 

nuo lentynślśs,
« SURF technologija • nerelkła , 

lalko jSHfl.
• iśsijungia automatiśkai,
• beveik nesusidaro ozono.

JrH :
• ''5; ■

Naugarduko 9. 34. 
2600 VJInius, 

tel.: 23 68 72.23 66 72. 
63 02 56. faks. 236960. -

BĘK
11 ■ ■ __—__ ______ - - -  - m ----------- —— --------------------=n

i godziny w maju
7, środa (13.00-14.00)
11, niedziela (15.00-16.00) 
15, czwartek (19.00-20.00) 
21, środa (21.00-22.00)
23, piątek (13.00-14.00)
24, sobota (22.00-24.00) 
29, czwartek (18.00-19.00)

Litewska* Służba Hydromete­
orologiczna przewiduje na 7 maja 
zachmurzenie z przejaśnieniami, 
opady deszczu, burza. Wiatr połu­
dniowy, południowo-zachodni 7- 
12m/sek. Temperatura 10-15 stop­
ni ciepła.

W ciągu następnych dwóch 
dni lokalne opady deszczu, tempe­
ratura w nocy 3-8, w dzień 9-14 
stopni ciepła.

KALENDARIUM 
x Środa (7. V) jest 127 dniem 

1997 r. Do końca roku pozostało 
238 dni.

x Znak Zodiaku - Byk. 
x Imieniny: Gizeli, Ludmiły, 

Róży, Sawy.
x Wschód Słońca - 5.28, za­

chód - 21.04. Długość dnia 15 
godz. 36 min.

x Księżyc. Nów - 6 maja

WYKONUJĘ:

X Roboty remon­
towo-budowlane,

X restaurator- 
skie, wykończenio­
we, Remolita

X pokrycia dachów przy pomocy nowej technolo­
gii-

X Roboty hydrauliczne z wymianą wszystkich przy­
rządów.

X Szybko, tanio, jakościowo, z dwuletnią gwarancją. 
Tel JFax 72-49-87 
Tel. 23-59-21

Czekamy na oferty. (Zam. 394)

Sprzedam niedrogo 1-pokojowe 
mieszkanie przy ul. Szaltkalviu..

Tel. 61-40-14.
(Zam.564)

Sprzedam 2-pokojowe mieszka­
nie w murowanym domu przy ul. 
Daukszos. Jest telefon.

Tel. 61-52-39.
(Zam. 565)

Naprawiam z gwarancją:
- magnetowidy, CD odtwarzacze;
- kuchenki mikrofalowe, faxy, te­

lefony;
- telewizory (instaluję też dodat­

ki do nich);
- sprzęt audio i wideo;
- samochodowy sprzęt muzyczny;
- wzmacniacze.
Tel. 77-02-00

(Zam. 594)

Zespół rekreacyjny 
zaprasza do treściwego 

spędzenia czasu 
Wypożyczamy: łaźnię z  wiel­

kim b asenem  (podw odne m asa­
że, kaskady);

sa lę  bankietow ą n a  uroczy­
s tośc i urodzinowe, w esela i inne 
okazje.

Czynna je s t  s a la  bilardowa, 
bar, hotel.

K  A g r a s tu - 2  14.00-22.00 
___________________  (Zam. 59Q)j

DROBNE 
ZA DARMO

klKIFR \VILE\SKI

Uwaga!
Codziennie

w „Kurierze Wileńskim” 
m ożesz zam ieścić drobne pryw atne  

ogłoszenie do 5 słów  za darm o!
Kupon

Po wypełnieniu powyżej zamieszczonego kuponu z treścią ogło­
szenia prosimy go wyciąć i wysłać na adres redakcji.

2056 Vilnlus, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.
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Kupię stare pamiątki związane** 
A. Mickiewiczem.

Tel. 77-70-93.
(Zam. 360-D) 

Tanio sprzedam miotły.
TeL 57-34-28.

(Zam. 374-D) 
Kobieta w wieku 37 lat poszu­

kuje pracy.
Tel. 47-97-89.

(Zam. 372-D) 
Udzielam lekcji z matematyki. 

Proszę listownie podać swój telefon, 
zadzwonię.

Vilnius, al. Savanoriu 150-1, Ba- 
bicz.

(Zam. 361-0)) 
Ładuję i wożę ładunki mikrobu­

sem.
Tel. 41-87-73.

(Zam. 362*0) }  
Gospodynie szykują przyjęcia 

weselne, bankiety, żałobne obiady. 
Viktorija. Tel. 41-72-49.

(Zam. 363-D) -Ą 
Weselni muzykanci.
Tel. 77-38-39.

(Zam. 364-D)


